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Wychodzi w Krakowie

codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e n a :

w Krakowie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 16 zip. polską monetą, 
w kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. 2 0 kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C zecha przy Głównym Rynku Nr 4 5 8. 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió ra  ex p k d y cy i czabo 

wyraziwszy na kopercie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“

Pp*yjmują
ogłoszenia , ROZPRAWY odkzwy wszelkiego rodzaju. 

doniesienia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp, 
uwiadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

'Mi a  o p ł a t ą
"d wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą 1 0 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy

L i s t y
nie frankowane nieprzyjmują  się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyńczy kosztuje 1 0 groszy.

Horresponde&cya Czasu.
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o> Dzisiejszy artykuł L loyda  zasługuje na uwagę. 
Obecny stan (inansów Austryi zależy w znacznej 
części od fałszywego stanowiska Państwa do Banku 
tak zwanego narodowego i od złego urządzenia 
tego ostatniego. Fałszywe stanowisko wyszło z tru­
dnych okoliczności, w których się Austrya znali zła 
po 1848 r. i z których Bank po kupiecku skorzy­
stał. Zapłacić dług ciążący na Państwie, od tej 
chwili jest  niezawodnie pierwszym obowiązkiem. Lecz 
czy od niego ma być zaleźnem nowe i niezbędne 
urządzenie Banku? L lo yd  nie sądzi, i ja się z nim 
zupełnie w tern zgadzam. Sposoby, które podaje do 
reorganizacyi,  jakoto powierzenie dyrekcyi innym 
ludziom, założenie po prowincyach banków pomoc­
niczych i otworzenie tak nazwanych banques d ’e s -  
coniples dla handlu i przemysłu, sa dobre. Dodał­
bym do nich zmniejszenie ostrożności w wypłatach 
bankowych wekslów. W e Francyi dosyć jest  dwóch 
dobrych podpisów; tu trzeba trzech znakomitych, 
co wychodzi na to ,  że bank płaci tylko te weksle, 
za które dyrektorowie jego  swemi podpisami ręczą. 
Czas nagli,  i reformy te powinny spiesznie i nic- 
zw łocznie zwrócić na się całą baczność rządu.

P. Lackenbacher,  radzca wydziałowy, który był 
w Frankfurcie, zwiedził także Petersburg w kwestyi 
linansoivej jak się zdaje.

W  św iec ie  dyplomatycznym nastąpił pokój po 
okropnej te mi dniami zaszłej burzy. Pan J., sekre­
tarz jednej z pierwszych legacy j, był przedstawio­
nym do tutejszego szlacheckiego klubu i przy w e­
towaniu odrzuconym. Nieposzlakowana moralność 
pana J. zasłoniła dostatecznie jego  o so b ę : cios ugo­
dził w korporacyę. Urażona słusznie dyplomacya, 
oświadczyła klubowi wyjście in  grem io  z jego  sa­
lonów. Z drugiej strony, drogą prywatną rzecz do­
szła uszu Cesarza, i N. Pan przeciął w ęzeł i w ró­
c i ł  pokój, s tanowiąc, że członkowie dyplomacyi do 
klubu bez wotowania wpisanymi być mają prawo.

znaczenia. Przed innemi sprawa duńska miała być 
przedmiotem narad jego  z ministerstwem, w których 
i nadzwyczajny pose ł duński,  Bille-Brahe, miał u -  
dział. Pan Brunów należy, jak  wiadomo, do naj­
zdatniejszych dyplomatów Rosyi, i obecność jego  I 
tutejsza przyczyni się zapewne do prędszego zała 1 
twienia powyższej sprawy, a to tern pewniej, że ga­
binet petersburski,  na którego poinoc Dania do osta­
tniej chwili r achow ała , podziela opinią gabinetów 
austryackiego i pruskiego, objawioną przed kilku 
tygodniami w znajomych już dotyczących notach. 
W skutku tego obecne ministerstwo duńskie będzie 
się widziało zmuszonem, albo ustąpić od steru rzą­
du ,  albo zmienić dotychczasową specyficznie duń- 
sko-narodową politykę, która na wewnątrz jes t,  jak
wiadomo, demokratyczną; na zewnątrz upiera się
na zasadzie: Dania aż doE ydery !  Pomimo tego po­
twierdza się wiadomość, że kontyngens holsztyński 
przejdzie pod bezpośrednią komendę duńską, i t0 
już d. Igo  p. m., co zresztą dowodziłoby tylko, źe 
co do innych punktów spornych Dania wreszcie 
przychyla się do wniosków austryacko-pruskich, i 
daje rządom tym, które działają jako pełnomocnicy
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f  Baron Brunów, poseł rosyjski przy dworze an­
gielskim , bawi tu już od kilku dni, i przyjmowany 
je s t  od dworu i od ministra-prezydenta z wielką 
atencyą. Zawczoraj, przedstawiony przez pana Man- 
teuflla, miał posłuchanie u króla, który go zatrzy­
mał na objedzie; wczoraj minister-prezydent dawał 
dla niego objad, na którym znajdowała się większa 
część członków ciała dyplomatycznego. Pan Brunów 
wraca z Petersburga do Londynu. Pobyt jego prze­
dłużony w tutejszej stolicy, niejest bez politycznego

praw niemieckiej Rzeszy, stosowne gwaraneye. Skoro 
to w legalnej formie nastąpi, wojsko austryackie 
opuścić ma Holsztyn. Aby to jednak w tym jeszcze 
roku stać się m ogło ,  trudno się spodziewać, bo 
Dania zapewne z wykonaniem przyjętej organizaeyi 
w Księstwach bardzo spieszyć się nie będzie. 

Nieporozumienie pomiędzy pruskimi ministrami
wojny i finansów, które dało było powód do po­
głoski o podaniu się do dymisyi ostatniego, na tern 
się skończyło, że etat wojskowy o 900,000 tal. bę­
dzie podwyższony, lecz bez obciążenia budżetu 
ogólnego nowemi podatkami lub pożyczką. Summa 
powyższa przeznaczoną jest na pomnożenie korpusu

jo n n ' ’ °  (*° ® ’ ' korpusu podoficerów
0 ,. .. ludzi. Oficerowie i podoficerowie] ci, s łu żąc  
w ' i n i i, zastąpić mają w potrzebie niedostatek zdol­
nych i należycie wyćwiczonych oficerów i podofi­
cerów landwery, który-lo niedostatek przy ostatniej 
mobilizacyi bardzo dotkliwie dał się uczuć. O re ­
formie landwery na teraz niemasz mowy.

Dzienniki tutejsze i obce podają wiadomość o 
małżeńskich projektach kilku członków familii kró­
lewskiej, które wkrótce przyjść mają do skutku! 
Najprzód, najstarszy syn Księcia pruskiego, a przy­
szły następca tronu, narzeczonym podobno jes t naj­
starszej córki królowej argielśkiej —  projekt, który 
podczas pobytu Księstwa Pruskich w czasie wysta­
wy londyńskiej był już w obieg puszczony, teraz 
za pewny podawany. Powtóre , F ryderyk ,  książę 
heski, ma być już zaręczony z młodszą córką księ­
cia Karola pruskiego, młodszego brata Księcia Prus­
kiego i panującego króla. Nakoniec, co już  je s t  pe­
wna,  A dalbert,  książę bawarski, który tu wczoraj 
przybył, zaręcza się w tych dniach z najstarszą 
córką tegoż Księcia Karola pruskiego, Ludwiką,

z tą samą, z którą się następca tronu szwedzki 
przed kilku laty chciał żenić, nim pojął księżniczkę 
holenderską. Dynastya pruska nie przyzwoliła na 
ten związek z dynaslyą datującą od Bernadottego. 
Księżniczka Ludwika przypłaciła to wzbronienie nie­
bezpieczną chorobą, która ją przeszło rok w Nicei 
zatrzymała. Książę Adalbert bawarski, liczony je s t  
pomiędzy kandydatów do korony greckiej.  Przez to 
nowe małżeństwo, dynastye pruska i bawarska po­
trójnym węzłem będą spojone z sobą. Wiadomo, że 
królowa pruska bawarską, królowa bawarska pruską 
jest księżniczką.

Dwór mieszka ciągle w Potsdamie, dopiero w koń­
cu b. m. przenieść się ma do Charlottenburga. Mi­
nistrowie nie otworzyli dotąd swych salonów, i 
w ogóle wieczory i zabawy zimowe jeszcze się 
w tym roku ani w wyższych, ani pośrednich kla­
sach społeczeństwa nie rozpoczęły. Z otwarciem 
sejmu więcej się dopiero miasto ożywi. Gmach dla 
Izby wyższej będzie na czas wykończony. Prezy­
dent będzie miał w nim świetne mieszkanie, które 

wielkim przepychem urządzają. Nietrzeba zapom­
nieć, że mieszkanie to przeznaczone jest dla przy­
szłego prezydenta Izby parów. Oba lokale Izb znaj­
dują ,-ię teraz przy Lipskiej ulicy, oba zbudowane 
w podwórzu, od ulicy zakryte kamienicami, w któ­
rych mieszczą się bióra i sale obrad wydziałowych. 
Cudzoziemcowi, któryby się pytał o gmachy parla­
mentu, niepodobnaby ich było z ulicy pokazać. Mo- 

eby nie mniej trudno było pokazać, że w Prusiech 
jest rząd konstytucyjny. Jak pierwsze tak i drugi 
nie stoją jeszcze na widoku publicznym, ale spo­
dziewać się należy, że stać będą.

Gazela P ruska  publikuje notę, dotyczącą traktatu 
prusko-hanowerskiego 7 września, która przesłaną 
została członkom Związku celnego, i dodaje do niej
własne uw agi,  na które zwracam uwagę.   Na
miejsce jenerała H ahn , który przeniesiony je s t  do 
Moguncyi, mianowanym został komendantem Berlina 
jenera ł  Borcke. —  Król hanowerski zapewne już 
w tej chwili umarł. Wiadomość telegraficzna zapo­
wiada śmierć jego na najbliższą godzinę. Teatr  i 
publiczne zabawy zamknięte.
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g  Jak we Francyi i Anglii, tak i tutaj, ludzie na­
wet opinij umiarkowanych, śledzą ciekawem okiem 
dalsze obroty Koszuta, i ważą każde słowo, które 
z ust jego  wychodzi. Zdanie człowieka, którego 
owacye angielskie wyniosły na stopień dyktatora 
partyi rewolucyjnej w Europie, musi wzniecać cie­
kawość i tych co go wielbią, i tych co się go boją. 
Oczekiwano tu z niecierpliwością, jak  się* znajdzie 
Koszuth na rneetingu chartystowskim, po tylu s ło ­
wach powiedzianych gdzieindziej, w duchu mniej 
radykalnym. Z mowy, jaką miał w kole tych no-

CIĘŚĆ LIT ERICKO- ARTYSTYCZNI.
P O K Ł O S I E

assaaaukSNBA
NA K O R Z Y Ś Ć  S I E R Ó T .

Leszno 1852.

Uważaliśmy, iż w ostatnich czasach wiele pisemek 
zbiorowych, przypominających kształtem Noworo- 
czniki, nosiło cechę zupełnie odrębną , a niewłaści­
wą tego rodzaju pismom, które wymagają pewnego 
doboru artykułów, wonnych i barwnych jak kwiaty; 
natchnionych, a nicpolemicznych; wznoszących u-  
mysł i se rc e ,  a n iedrażniących, lub chłoszczących 
ostrym biczem satyry. Tymczasem większa ich część, 
niebyła czem innem, tylko pismem czasow em , po- 
pierającem pewien cel i teo ryę ,  jakby organ jakie­
go stronnictwa. Rzecz więc bardzo p rosta ,  iż ar­
tykuły zawarte w takim zbiorze,  pisane pod wpły­
wem chwilowej namiętności, miejscowych zajść i 
stosunków, niemogły sobie rościć prawa do intere­
su ogó lnego , ani do artystycznej doskonałości wy­
maganej zwykle po pismach tego rodzaju. Niegdyś 
J u tr ze n k a , M elitele , Z iew om a  złożone z najzda­
tniejszych płodów pióra najpierwszych pisarzy w kra­
j u ,  wyobrażały siłę talentów i wyższych usposo­
b ień ,  wtajemniczając niejako w świat [poetycki 
w wyobrażenia, i chęci wyrabiające się w młodych 
umysłach, i zapowiadające przyszłe ich znaczenie 
i wagę w życiu narodu.

Pominąwszy rok rocznie pojawiające się zimowe 
P ierw iosnki warszawskie i Noworoczniki pod ró ­
żnymi mianami, zwykle strojne w piękne okładki, 
ryciny angielskie, i artykuły dorabiane do rycin, 
dawno już żaden taki zbiorek złożony z kwiatów 
Poezyi i prozy lepszych pisarzy, niewpadł nam 
w ręce. Poznańskie, które przed laty zdobyło się 
ba Ż yw ię, a które, po większej części obfituje ty l-

wych słuchaczów, zwracają tu powszechną uwagę 
dwa szczególniej pewniki:

P iericsze, że socyalizm i komunizm są to dwie 
rzeczy, o których W ęgrzy naj niejszego niemają 
wyobrażenia;

D rugie, że w dzisiejsze'in położeniu rzeczy, naj­
właściwszą formą rządu dla W ęgrów, je s t  republika.

Otóż wszyscy zgadzają się „a to ,  że pierwsze 
tylko z tych wyznań Koszuta, j e s t  szczerem. Kto 
chce lud za sobą pociągnąć, powinien przedewszyst-  
kiem przemawiać do niego zrozumiałym język iem : 
i czyżby Koszuth w tej chwili odpychał przymierze 
stronnictw najruchawszycli, gdyby niebył sumiennie 
przekonany o niepodobieństwie zastosowania ich za­
sad do swego kraju ? -  Co do drugiego wyznania, 
takowe poczytują za nieszczere. Koszuth zanadto ma 
światła ,  żeby mowiedział,  że dziś republika bez 
socyalizmu i komunizmu je s t  nonsensem, anachroni­
zmem. Była ona ewangielią dla niektórych niewy- 
trawnych nmysłów przed r. 1848 ,  ale dziś straciła 
swój czarujący urok ,  i o tyle tylko uśmiecha się 
republikanom, o ile daje nadzie ję ,  nie poprawy, 
lecz wywrócenia z gruntu dotychczasowych zasad 
społeczeństwa. Najlepszy tego przykład stawia dziś 
r ra n e y a ,  w której tegooześni republikanie, kto wie 
czy nie większą tchną nienawiścią ku republice, niż 
ku dawniejszym rządom konstytucyjno -  monarchi-  
czuyin; a i tej znienawidzonej republiki,  niemienia- 
liby jeszcze na federacyjną i anti-socyalną republi­
kę szwajcarską lub amerykańską. Gdyby Koszuth 
niepostrzegał tej przemiany w wyobrażeniach, gdy­
by w ierzył w republikę bez socyalizmu i komuni­
zmu,  nacóźby ukrywał tak starannie koronę św. 
Szczepana, do której jego  naród tak religijne czuje 
przywiązanie? Niebyłoźby logiczniej przywieść ją 
do Anglii i zrobić z niej auto-da fe na publicznym 
rynku? Nacóźby nadewszystko utrzymywał v innem 
miejscu, źe pod pewnymi warunkami, wolność r ó ­
wnie m o że  za kw itnąć  pod  monarchią jak  pod repu -  
bliką? Republika je s t  formą rządu tak niebezpieczna 
iż wątpić o niej, je s t  to ją potępiać. Temi powodo­
wana uwagami, publiczność tutejsza sądzi,  że Ko- 
szulh nieprzywięzuje w duchu żadnej wyłącznej czci 
ku tej lub owej formie rządu , że zgodziłby sie na 
monarchią gdyby znalazł g ło w ę ,  która chciałaby 
przyjąć od mego koronę,  źe je g o  dzisiejsze kadzi­
dło dla republiki, je s t  tylko manewrem politycznym 
mającym na celu utrzymać ostatnie ogniwo b ra te r - ,  
s tw a, przynajmniej z częścią szlachetniejszą stron­
nictwa rewolucyjnego. Czy ten manewr jest z rę ­
czny, okaże to opinia, jaką wynurzą o jego  cha­
rakterze republikanie, skoro minie epoka potrzebnych 
im teraz jakichbądz demonstracyj.

Z polityki przechodzę na pole li teratury, i zw ra­
cam uwagę czytelników Czasu, na dwa dziełka sta­
tystyczne, wyszłe prawie jednocześnie u Hayna 
w Berlinie i Teubnera w Lipsku, obejmujące w y­
kazy urzędowe o stanie dzisiejszym ludności w k ró -

ko w talenta napływow e, najmniej rokowało nam, 
źe z czemsiś podobnem wystąpi. Jednakże Pokło­
s ie ,  z skromnym tytułem Zbicranki literackiej, wy­
stępuje , jako przedstawiciel obecnej literatury, pia­
stującej w swem łonie gorącą wiarę wznoszącej 
łzawe oko do nieba, pokłóconej ze światem, który 
niedotrzymał swoich ob ie tn ic , żadnej nadziei nie 
ziścił; słowem literaturę pełną melancholii i bólu 
w rosteree z uciechami życia, niemającą ani jedne­
go soneciku dla kochanki, a n i  jednego madrygału dla 
motylka lub róży; za to poezyę poważnie posępną, a 
niekiedy dogmatycznie -  psalmiczną. Gdyby Jerem ia- 
szowy ten jęk  mógł obejść się bez grzmiącej gę 
ś l i , któraby odtętniła w milionach se rc ,  niezawo 
dnie, źe pieśni zawarte w P o kło siu , poruszyłyby 
nawet kamienie zburzonej Jerozolimy; ale wygrywać 
to wszystko na j e d n e j , słabo brzmiącej strunie 
to nieporusza, a najczęściej jednostajnośćią się przy­
krzy. Dla tego też ,  zdaje się niekiedy, jakoby ten i 
ów z nowych psalmistów, powiedział sobie: teraz 
zaczynam jęczeć  i korzyć s ię —  i jęczy i korzy się; 
ale że to je s t  dzieło reguły* lub wyrozumowanego 
przedsięwzięcia nieidzie mu z duszy —  widać bo­
wiem wszędzie, w każdym w ierszu ,  źe podobien 
do światowej kobiety klęczącej przed ołtarzem, jak 
ona, pamięta co chwila o wdziękach stroju — o 
zręcznie utoczonych zwrotkach i efektowych s ło­
wach. Jest to na nieszczęście, warunek poezyi,źe 
się zastąpić niczem nieda, ani formą, ani dążnością; 
wprawdzie sztuka może przyswoić sobie niektóre jej 
przymioty, olśnić pozornemi blaski, lecz ducha nie- 
ułowi.

Takie mniej więcej sprawiła na mnie wrażenie zna­
czna część poezyi zawartych w P okłosiu , chociaż 
^rtykuły rymotwórcze przeważają w objętości licz­
bę artykułów napisanych prozą. Wrażenie to nie- 
rozciąga się wszakże do niektórych prześlicznych 
i udatnych kawałków wyszłych zpod pióra pisarzy 
głośnych w narodzie. Jak oaza, jak gwiazdeczka 
przelatująca przez niebo pochmurne, świeci tam 
wiersz Adama, N o c l e g  — zapewne płód dawniej­

szych czasów. Przeczytawszy kilka wierszy, choć 
by sam początek, już zalatuje jakaś woń świeżości, 
jakaś twórczość jeniuszu darzącego życiem wszystko, 
co dotknie, mb poruszy. Obraz leśnego taboru, jak ­
żeż uobecnia nam scenę!

Nasz naczelnik nad trockiem jeziorem ,
Po Kowgańskiej potyczce nocuje;
Strzelcy leżą na kępie taborem:
Jeden rany swe mchem opatruje,
Drugi strzelbę przesusza, nabija,
Kaptur z brzozy na zamek nasuwa;
Ten pół-senny pod głowę płaszcz zwija.
I usnęli. Straż stoi — wódz czuwa itd.

A cóż dopiero powiedzieć o całości utworu! __
Najpiękniejsza, najwznoślejsza myśl charakteryzują- 

duszę n a ro d u , zamknięta w drobnem zdarzeniu, 
°ddanem z całą plastyką wielkiego artysty.
. Kilka bajeczek przez F. M., między innemi Mops 
* Koń liczą się do najlepszych w zbiorze. Trudno 
n‘e przytoczyć coś z tego pióra, które nie dawno 

°gaciło  literaturę naszą poematem z takim zapa- 
letl* przyjętym.

Dzielnego ktoś rumaka po dziedzińcu wodził,
A mops śmiał s ię ,  że z lichćj kobyłki się rodził. 
Dodu m ego—  koń odrzekł —  nie inam za ohydę, 
Nie pytam zkąd przychodzę, ale dokąd idę.

Wiązanka So n etó w , bezimiennie zamieszczonych, 
ac2koIwiek niezaleca się ani wdziękiem prostoty, 
ani bogactwem poezyi, a niekiedy nawet zarywa 
na sentymentalizm, ma jednakże pomysły szczęśli- 
^ le u ję te ,  przynajmniej w ostatnich zwrotkach. 
7, °  udatniejszych można policzyć sonet pod napisem
Smutek.

Aeźliś w życiu nie doznał goryczy lub zmiany, 
Jeźliś nie upadł,  chociaż dostępny pokusie,
Noś wesele na twarzy, zatknij pióro strusie 
I rzucaj czapkę w g ó rę ,  boś z wielu wybrany.

Lecz nie każ cierpiącemu w bolesnym przymusie 
Kryć te  z ,  wstydzić sie smutku, taić serca rany; 
Pozwól mu z godłem męki chodzić śród ziemiany, 
Gardzie doczesnem życiem, myśląc o Chrystusie. 
Górującemu czołu stokroć mniej przystało 
Lhodzic w wieńcu uciechy, niż w smutku osłonie. 
iNie kryj s ię ,  niedepcz smutku stopą zbyt zuchwałą; 
Skaleczysz się, nieprzejdziesz przez cierniste błonie; 
Bo ten tylko zabłysnął wiekuistą chw ałą ,
Który cierń z pod stóp wyrwał,  a przeniósł na

skronie.
Sonet ten może najwydatniej skreśla charakter 

poetycznych utworów Pokłosia . Święty, szanowny 
jest  smutek; ale sam smutek nie jest treścią, ani 
ostatecznym wyrazem życia. Jako owoc cierpień 
jako usposobienie, pochodzące z pewnego s tanu’ 
nie może być wziętym za zasadę, ani być tą osta­
teczną formą, podług  której życie mamy urabiać 
Z tego powodu marząca, smutne poezya mogłaby 
łatwo popaść w taką manierę, jak  popadł bajro- 
nizin. Cierpienia i zachcenia , i jenialne furye śpie­
waka Korsarza, jakżeż zmanierowane zostaf y przez 
tych co nie mieli ani jego  c ierp ień ,  ani zachceń, 
ani jenialnych furyj- to ż  samo ze smutkiem —  
nie na każdem czole wyryje się to znamię wielkie­
go bólu —  " ie ka?de czoło potrafi nosić go z go­
dnością — wreszcie prawdziwy smutek nie lubi wi­
d z ó w  am oklasków, jem u  najmilój i najlżej , w y­
spowiadać się i wyp| akać w cichości.

Kilka wierszyków Gaszyńskiego, miłego pieśnia­
rza ,  odznacza się wdziękiem rytmu, i pewną skoń -  
czonością kompozycyi. ‘Znać zawsze, źe to niepo­
śledni a r tys ta ;  mianowicie Elegia na śm ierć lOcio  
te /m ej P o lk i, uderza i now ością formy, i natura l-  
''3 p rosto tą ; niedarmo w czytającym obudzą się ł za-  
WY zal po stracie d z i e c i ę c i a ,  bo to jakby skarga 
n ia tk i, w prost z serca płynąca. Śliczny wierszyk 
Witwickiego: Do mojej p ta s z k i , należy bez prze -  
cznie do najLpszych jakie napisał. Niemiał, zacny 
ten zkąd inąd mąż, wysokiego talentu poetyckiego 
ale miał sm ak delikatny i czucie, ztąd też najlepiej
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być koniecznie przyjęta, przytacza opinią ministrów, 
którzy nieuznają istnienia tego prawa. Gdyby u -  
zn a li , mówi on , przeciwnicy tej propozycyi mieliby 
w icli uznaniu dowód zwyeLęzki.

lustwach Pruskiem i Saskiem. Z porównania tych 
wykazów, można się przekonać, jak wielka jest ró­
żnica, między tymi na pozór jednolitemi krajami, co 
do s iły  zaludnienia i naturalnych skutków, jakie  
wywiera na ich bogactwo narodow e, kulturę i na­
w et stan soeyalny mieszkańców. Prusy mają 5 1 8 2 ] 
mil □  i 1 6 ,33 1 ,18 7  ludności, Saksonia 271  mil □  źe w ciągu 2 4  godzin’ w sprawie tej zmienili zda 
i 1 ,894 ,431  ludności. Z tego się pokazuje, iź S a - m e  swoje. Jeźli raz je szcze  ośw iadczą, że Zgro 
ksonia acz dziewięć razy mniejsza, 
daleko więcej lud 
były  tak zaludnione jak

L e c z  u b liży l ib y  oni ow em u z a u fa n iu ,  g d y b y  
o k rzy k iem  s w e j  radości nie w y n u r z y l i  oraz  

W a s z e j  c. k. M o śc i  _ p rzez  s w ą  r e p r e z e n ta c y ę  
p rośby d o t y c z ą c e  n a jn a g b j s z y c h  p otrzeb  gm iny,  
k t ó r e  o jc o w s k ie j  p ie c z o ło w i to ś c i  W a s z e j  c.  k. 
M o śc i  n ie p o w in n y  b y ć  p o w strzy m a n e .  M ia n o w i ­
c ie  prosimy:

1 )  o u tw o r z e n ie  g a l ic y j sk ie g o  p r o w in c y o n a l -

p. Vitet oparł więc kwestyą na stanowisku, jakie 
zajęli ministrowie. Podpora s ła b a , bośmy widzieli,  
źe w  ciągu 2 4  godzin w sprawie tej zmienili zda-

5ci. Li icgo się putvozujt. , -  me swoje. Jeźli raz  je szcz e  oświadczą, że Z g ro -  , }  „  -------t- > -  j - -  p 0 n a Jw v ^ SZe m z e z w o le n i u  na tę  najpoko
;ć razy mniejsza, ma stosunkowo madzemu służy moc przywoływania wojska, propo- nf.g„  d.unrt i n w a l i d ó w  w e L w o w i e ;  n ie i s /a  n rośb e  n r / e d f o ż o n e  berta w y so k im  rz
Jności n i  Prusy, i gdyby Piusy zycya w mile raportu stanie się n i e w c z e s n ą . - -  Nie 2 )  o o d łą c z e n i e  lw o w s k ie g o  fu n d uszu  s z j u -  ^  L Matula d o ty c z ą c e  tej fu n d a ćy i  ( G .  L j  
ic jak Saksonia, powinnyby p o - t ę  należało , zdaniem naszem , przyjąć zasadę. tak iego  od k r a jo w y c h  in sty tu tów  d ob r o c zy n n o sc i i  - ’ -

2 )  a ż e b y  gm ina u p o w a ż n io n ą  b y ł a  dla w z m o ­
cnienia  teg o  fu n du szu  s t o s o w n e  środki c. k. r z ą ­
dom z a p r o p o n o w a ć ;  nakoniec

3 )  a ż e b y  ó w  fun d u sz  z  m iejskim fu n du szem  
b y ł  p o łą c z o n y  i r ó w n ie  ja k  u tw o r z o n y  F r a n c i s z ­
ka J ó z e f a  m ie j s c o w y  fu n d u sz  in w a l id ó w  p r z e z  
gm inę z a r z ą d z a n y  i rach u n ek  co rok do publi­
cznej p o d a w a n y  yciadom ości.

Po n a j w y ż s z e in  z e z w o le n iu  na tę  n a jp o k o r -
- L _  A ----------   C . . . I - . ™

siadać nie 1 6 ,  ale 35  milionów ')vv‘ 11
jedną milę □  w Prusach p rzypada  3 2 0 4  dusz, na 
jedne milę Q  w  Saksonii 6 9 7 3  dusz. Są wprawdzie 
prowineye Pruskie, np. obwód  I iisseldorlski i Ko- 
loń sk i , w których ludność  dochodzi na mile Q  od
7  9000 ,  ale są leź  i takie ,  jak up. obwód Koźliń-
sk i ,  w których niedochodzi i 2000. Saksonia niema 
żadnej prowincyi tak ludnej jak Diisseldorfskn, ale 
też za to niema żadnej takiej, w klórejhy ludność 
wynosiła  mniej niż 6000  dusz na milę [j]. W sz y s t ­
kie jej prowineye ważą się między liczbą 8 2 4 3 —  
6 1 0 6 .  Ciekawą jest  także różnica co do stosunku 
ludności miejskiej do wiejskiej.  W Prusach żyje na 
wsiach około 1 1 ,7 0 0 ,0 0 0  lu dz i , w miastach 4 ,500 ,000;  
w Saksonii żyje na wsiach około  1 ,2 0 0 ,0 0 0  ludzi, 
w miastach około  660 ,0 00 .  W Saksonii w ięc  jest 
jeden mieszczanin na dwóch wieśniaków, w Prusach 
jeden mieszczanin na trzech prawie wieśniaków. 
Ztąd płynie wniosek, źe w Saksonii panuje element 
przemysłowy i handlowy, w Prusiech element rol­
niczy. Saksonia na 10 milach □  ma miast pięć 
Prusy niemają i dwóch. W  Prusach atoli, jako 
mniej zaludnionych, ludność wzrasta w proporcyi 
większej niż w Saksonii. Przez lat 15, od 183 4  do 
1849 , w  Prusach pomnożyła się ludność o 20"/,,: 
w Saksonii tylko 18% - Ale ten pomyślny rezultat 
P rus, miał tylko miejsce w latach pomyślnych, bo 
w latach rewolucyjnych od 1 8 4 6 — 1849  stosunek  
b ył odwrotny; w Saksonii wzrosła ludność o jeden  
procent więcej niż w Prusach. Przyczyną zatamo­
wania wzrostu ludności w; Prusach w tych trzech 
latach, by ł g łód  z r. 1 8 4 t  i polityczne emigracye.  
W  Prusach np. na 1 0 ,0 0 0  dusz, w yem igrow ało  51,  
w Saksonii tylko 18. A źe Saksonia była także do­
tknięta drożyzną i rew o lu eyą ,  przeto pokazuje s ię ,  
iż g łód  i rew olucye mniej się dały uczuć Saksonii 
aniżeli Prusom.

udowodnieniu, że  prawo to istnieje w konstytucyi, |z  e. g .  skarb u  d o t o w a n y c h ,  i o d d a n i e  on eg o  pod  
ale nie jest rozw inięte ,  dość było pow iedzieć , że  b e z p o ś n  dni z a r z ą d  gminy;

3 4  o u tw o r z e n ie  tr zec ieg o  g im oazyuin  w e  L w o
. J  u s . / p h \ r  i • v .............  i-

Przegląd Polityczny.
Wiadomości z Niemiec są bardzo małej w a g i , po 

większej części w yłączn ie  m iejscow ego interesu. —  
Aresztowania są jedyneini w tej ciszy przerwami,  
ale i te tak zw ykłą  stały się r z e c z ą ,  iż dzienniki, 
które dawniej  każdy  podobny  wy padek  sze roko  o -  
p is y w a ły , ograniczają się dziś na podaniu nazwisk
ważniejszych aresztowanych.

—  W ieść  o zmianie ministeryum duńskiego i u -  
padku wraz z niem stronnictwa „monarchii po E d e-  
rę“ okazała się bezzasadną; o w sze m , obrady sejmu 
w Kopenhadze św ieżo n a d e sz łe ,  przekonywają o 
tryumfie ministeryum, w łaśnie  w skutku jego  za­
chowania się względem  księstw duńsko-niemieckich.

  Podajemy poniżej raport p. Vitet z propozy­
cyi kwestorów. Rozbiera on kwestyą ze  stanowi­
ska prawnego, d ow odzi,  że  prawo bezpośredniego  
przyzywania wojska w zasadzie is tn ie je ,  źe  było  
praktykowane i musi niem być w razie potrzeby, 
jako konsekweneya art. 3 2  konstytucyi. Jako po­
wód dla czego  ta propozycya raz wniesiona musi

wniosek w łaśnie  dla tego powinien być przyjęty za 
prawo, skoro dotąd nic był przyjęty. Powołując  
ministrów i odwołując się do ich zdania , robi się 

riieeo koniecznie propozycyą okolicznościową. 
W tein chyba; kto do przypadku naciąga zasadę, 
dla tego przypadek staje się zasadą.

To też cóż przypadkoweni, cóż o k o l ic zn o śc io w em  
nie jest dzisiaj w e Francyi,  lain gdzie prawo w y­
b orcze ,  prawo zasadnicze zmieniono z gruntu w sku­
tek jednej oko lic zn o śc i  trzech socyalnych wyborów.  
Członkowie większości ujrzeli,  źe prezydent posel­
stwem swein kokietuje opinią i źe  z pod ich nóg 
usuwa ziem ię , z tej w ięc  znowu ok o l ic zn o śc i  u ło ­
żyli wniosek kwestorów. Z prawa ^gwarantowanego  
konśtytucyą zrobiono projekt chwilowy, broń prze­
ciw wyborom pow szechnym ; nic w ięc  dziwnego, że  
propozycyą lak a nieinaczej zrozumieli republikanie 
i ,  jak się zdaje , wotować będą przeciw bezpośre­
dniemu przyzywaniu. Na tę drogę popchnie ich w za­
jemne stanowisko. Lecz jeźli  przeważą liczbę g ło ­
sów  przeciw projektowi —  czy dobrze uczynią , to 
inne pytanie. Jako republikanom, jako twórcom k on-  
stytucyi, która jedna chroni ich od monarchii,  g o -  
dziź się popełniać dezcrcyą z szeregu jej obroń­
ców, godziź się poświęcać jej prawa zaw sze  dla 
okolicznośc i .  Jestźe opinia publiczna w e Francyi 
tak dojrżała i tak m o cn a , aby umiała odróżnić w da­
nym razie błędy Zgromadzenia od zasady legalnej, 
na której Zgromadzenie spoczywa. Byłby szalony  
te n ,  ktoby w  parlamencie angielskim podał podo­
bną propozycyą kwestorów nawet w owej chwili, 
kiedy parlament dyskutując nad bilem kościelnym,  
w y w o ła ł  przeciw sobie antypatyą. Dla c z e g o ?  Bo 
silniej od armii w Anglii broni parlamentu opinia, 
która na chwilowe usterki je s t  wyrozumiała; w e  
Francyi przeciwnie, błąd instytucyi wali samą in 
stytucyą. __________________

w ie  w  len s p o s ó b ,  a ż e b y  już w  b ie ż ą c y m  roku  
szk o ln y m  p ią ta  kl i s s a  o tw artą  i p r z e z  dod an ie  
co  rok po jednej k la s s ie  c a ł e  g y m n a z y u m  u z u -  
p e łn io n ćm  b y ł o ;

4 )  o z a ł o ż e n i e  m e d y c zn eg o  fakultetu  p rzy  tu­
te jszej  w s z e c h n ic y ;

5 )  o r o z p o c z ę c i e  budo w y  kolei z o b z n e j  w  k ie ­
runku od L w o w a  do J a r o s ł a w i a  r ó w n o c z e ś n ie  
z b u d o w ą  ta k o w e j  od B ochni do L w o w a ;

G ) o z a ł o ż e n i e  f i lialnego a u s tr y a c k ie g o  bilnku 
n a r o d o w e g o  na w z ó r  w  P r a d z e  u tw o r z o n e g o ;  
n ak on iec  . ,.

7 )  o z a ł o ż e n i e  erarya lne j  fabryki c y g i r ó w  w e
L w o w i e .  . .

W i ę k s z a  c z ę ś ć  nanuenionych  p rzed m io tó w  
znajduje  s i ę  j u ż  pod o brad ą  od n o śn y ch  m in is te -  
ryó w ; o p ró cz  teg o  z a ł ą c z a  s ię  o k a żd y m  ob­
s z e r n ie j s z e  s k r e ś l e n i e  is to ty  r z e c z y  z  przy  to -

. ,  i  . i  n  a  c i O I  84 i t  V  \  i CS O  Tm n  . .  * •  I .

P o d a je m y  z  p ro to k ó łu  s e s s y i  w y d z i a ł u  m ie j­
s k ie g o  lw o w s k i e g o  z  d. 9  p a ź d z ie r n ik a  4 8 5 1  r. 
n a s tę p u ją c y  w y c i ą g :

P o d ł u g  w n i o s k u  ko mi s sy i  s z c z e g ó ł o w o  do  t e go  
p r z e z  p r e z y d u j ł ^ c e g o  w y z n a c z o n e j  , u c h w a l o n o ,  
N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  p o d c z a s  p o b y tu  w e  T^wo-
w ie  n a s tę p u ją c ą  p e t y c y ę ,  im ieniem gm in y  m iasla  
L w o w a  p r z e z  d e p u ta c y ę  z  c z ł o n k ó w  w y d z i a ł u  
p r z e d ł o ż y ć  ( p o d ł u g  n iem iec k ieg o  p ie r w o t w o r u : )  

„ N a j ł a s k a w s z y  P a n ie !
P r z e ję c i  s z c z ę ś c i e m  r a d o śc i  z s e r d e c z n ie  u p ra ­

g n io n e g o  p r z y b y c ia  W a s z e j  c e s .  król. M o ś c i  po 
c a le m  m ieśc ie  L w o w i e  r o z p o w s z e c h n i o n e j , g a r ­
ną s ię  m ie sz k a ń c y  o n e g o  o k o ło  N ajj .  O s o b y  W a ­
sz e j  c. k. M o ś c i ,  ab y  z  g ł ę b i  s w y c h  s e r c  n a j­
g o r ę t s z e  w y r a z i ć  u c z u c ia  w d z ię c z n o ś c i .  P r a g n ą  
oni u d o w o d n ić  s w ą  lo j a ln o ś ć ,  n ieo g r a n ic z o n ą  
s w ą  m i ło ś ć  i o w e  d z ie c i ę c e  z a u f a n i e ,  które w  nich  
p rzy  m ą d rych  i o j c o w s k ic h  r z ą d a c h  W a s z e j  c.  
k. M o ś c i  g ł ę b o k o  j e s t  w k o r z e n io n e m .

żenieni ich w a ż n o ś c i ,  p o z j t e c z n o ś c i  i w y k o ­
nalnośc i .  ,  , ,

R a c z  W a s z a  c. k. M o s c  w sp om n ion e  p rze z  
najuniżeniej podpinaną ra d ę  gm inną najpokorniej  
p r z e d ło ż o n e  n a jd r o ż s z y c h  spra«v gm iny miasta  
L w o w a  d o t y c z ą c e  p ro śb y ,  ł a s k a w i e  p r z y ją ć  i 
p rzez  r y c h ł e  i pom y ś lne  on y eh  z a ła t w i e n ie  u 
ś w ie t n ić  b ł o g o s ł a w i o n ą  p am iątk ę  n a j w y ż s z e g  
pobytu W a s z e j  e. k. M o ś c i  w e  L w o w ie ' .11

A ż e b y  p am iątkę  n a j w y ż s z e g o  pobytu  N .  Pana  
w e  L w o w i e  w ie c z n ie  p r z e c h o w a ć ,  u c h w a li ł ;  
R ad a Gm inna, z  u chy len iem  projektu  dania  balu 
u tw o r z y ć  fu n d u sz  f o r s z u s o w y  na w s p a r c ie  pod­
u p a d ły c h  i p o c z ą tk u ją c y c h  r z em ieś ln ik ó w  i u- 
p ros ić  dla o n e g o  ś w ie t n e  imię N .  P an a .

D o t y c z ą c y  a d r e s  p r z y ję ty  z o s t a ł  w  następu  
jącym  u k ła d z ie  (n ie m ie c k im ) :

N a j ja ś n ie j s z y  P a n ie !
M ieszk ań cy  miasta L w o w a  doznali n a jw y ż ­

szego  s z c z ę ś c ia  p owitać w  sw em  gronie W a s z ą  
ces. król. M ość  z najszc/.erszcnii uczuciami nie­
wzruszonej wierności.

A ż e b y  t o . n a d er  u s z c z ę ś l iw ia j ą c e  z d a r zen ie  
u w i e c z n i ć  w  s e r c a c h  w i e r n y c h  o b y w a t e l i  m ia s t a  
l a w o w a ,  u c h w a l i l i  j e g o  z a s t ę p c y  u t w o r z y ć  fu n -
d u sz  f o r s z u s o w y  na w s p a r c ie  p o d u p a d ły c h  lub 
p o c z ą tk u ją c y c h  b ied n ych  tu te jsz y c h  rzem ieś ln i­
k ó w  b ez  r ó ż n ic y  w y z n a n ia  r e l i g i j n e g o ,  i na 
p ie r w s z y  p o c z ą te k  o n eg o  p o ś w ię c i ć  k a p i t a ł z ł r  
3 0 0 0  m. k. z  k a s y  m iejsk iej .

Gm ina o śm ie la  s i ę  p ros ić  najpokorniej W a s z ą  
c. k. M o ś ć  o n a j ł a s k a w s z e  z a tw ie r d z e n ie  tego  
dobru posp o litem u  s ł u ż ą c e g o  z a m ia r u ,  i o z e ­
z w o le n ie  ;

1 )  a ż e b y  w sp o m n io n a  fu nd a cya  ś w ie tn e m  W a ­
sz e j  c. k. M o śc i  imieniem b y ł a  o z n a c z o n ą ,  i 
pod n a z w ą :  „ F r a n c is z k a  J ó z e f a  I. lw o w s k i  fun­
d u sz  f o r s z u s o w y  dla r z em ieś ln ik ó w "  w  ż y c i e  
w e j ś ć  m o g ł a ;

W i e d e ń  1 8  l i s to p ad a .  W c z o r a j s z a  K o r e s p o n -  
d e n e y a  a u s t r y a c k a  o d p o w ia d a  j a k  n astęp u je  na  
z a r z u ty ,  c zy n io n e  r z ą d o w i  a u strya ck iem u  w z g l ę ­
dem z a m ia r ó w  j e g o  na T o s k a n ię :  „ P o  z a g r a ­
n ic z n y c h  d z ien n ik ach  A u s tr y i  n ie n a w is tn y c h  , 
m n ó stw o  w y s t ą p i ł o  n a p a śc i  t y c z ą c y c h  s ię  m nie­
manej i tak z w a n e j  m e d y a t y z a c y i  T o sk a n ii .  R z e ­
c z o n e  b ow iem  org an a  z a p e w n i a j ą ,  ż e  już  u ł o ­
żono  w a r u n k i ,  na m o c y  k tórych  sa m o is tn o ść  i 
n ie p o d le g ło ś ć  T o sk a n ii  c z c z ą  p o z o s ta n ie  n a z w ą  
i c ien iem , r z e c z y w i s t e  z a ś  w c ie la n ie  teg o  kraju  
do A u s tr y i  m ia ło  is to tn ie  n a s tą p ić  p r z e z  u ż y c ie  
w s p ó l n e j  d y p lo m a cy i  i p od d an ie  w ó j s k  to s k a ń ­
sk ich  pod d o w ó d z t w o  a u s try a ck ie .

„ N ie  m am y tu p o tr zeb y  z w r a c a ć  u w a g i  na  
u s z a n o w a n ie ,  j a k ie g o  A u s tr y a  d o w o d z i  z a w s z e  
w' o b e c  tra k ta tó w  i p r a w  p a ń stw  n ie p o d le g ły c h .  
W ia d o m o  ś w i a t u ,  ż e  A u s tr y a  przy  w s z e la k ic h  
o k o l ic z n o śc ia c h  najusiln iej s i ę  s t a r a ła  p r z e s t r z e ­
nne r ó w n o w a g i  e u r o p e j s k ie j ,  g d z ie b y  ta k o w a  
r  ja k k o lw ie k  m ia ła  b y ć  n aru sza n ą .  Z a p e w n i ć  
przeto  m o ż e m y ,  ż e  w ia d o m o śc i  p o d an e  p r z e z  
pomienione d z ie n n ik i ,  z  je d n ej  .tron y  na f a ł s z u ,  
z drugiej z a ś  na r a ż ą c e j  op iera ją  s ię  p r z e s a -
Izie. A u s tr y a  nie pragn ie  w ię k s z e g o  w p ł y w u  
w T o s k a n i i ,  ani w i ę k s z e g o  do teg o  k s i ę s t w a  
p .-aw a ,  a n iże l i  t a k o w e  s ą  jej p r z y z n a n e  tra k ta ­
tami i w iad o m em  postano vie niem, w e d le  k tóre­
go T o sk a n ia  m o że  s i ę  z c z a se m  d o s ta ć  A u s tr y i .  
Ćo s ię  z a ś  t y c z y  m n iem an ego  u ch y len ia  d y p lo ­
macyi to s k a ń s k ie j ,  m o żem y  z p e w n e g o  d o n ie ś ć  
ź r ód ła  , ż e  rząd to sk ań sk i  nic innego  nie z a m ie ­
r z a ,  jak  dla o s z c z ę d z e n i a  w y d a t k ó w  z n ie ś ć  
p o s e l s tw a  w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  T u ryn ie  i N e a ­
polu, a kilka in n y ch  p o s e l s t w  na k o n su la ty  z a ­
mienić."

F R A N C Y  A.
P a r y ż  IG lis topada . W c z o r a j s z e  p o s ie d z e n ie  

Izb y  r o z p o c z ę ł o  s ię  od in te r p e la c j i  pana L a ­
gr a n g e  c z ło n k a  ostatn iej l e w e j ,  k tóry  d o m a g a ł  
s ię  od rząd u  w y ja śn ie n ia  w z g lę d e m  zeb rań  w y ­
b o rcz y ch  i z w y c z a j u  w y s y ł a n i a  na nie k o m isa ­
r z y  p olicy i .  S p r a w a  ta po k ilkakroć  j u ż  b y ł a  
t r a k t o w a n a ,  l e c z  w i ę k s z o ś ć  o k a z y w a ł a  z a w s z e
si lną  w o lę  utrzym ania  kontroli nad ja k ie m i b ą d ź  
zebraniam i p o li tyczn em i,  c h o ć b y  te  z w o ł a n e  b y ł y  
dla n a ra d z en ia  s i ę  nad w y b o rem  rep r e z e n ta n tó w .  
D z is i e j s z e  in tc rp e l la cy e  tern mniej m o g ł y  p r z y ­
n ieść  p o ż ą d a n y  s k u t e k ,  ż e  m ó w c y  le w e j  j a k  p. 
L a g r a n g e  i M a d ie r  de M on tjau  m ów ili  z  g w a ł ­
t o w n o ś c i ą ,  która r o z d r a ż n i ła  w i ę k s z o ś ć  i s k ł o ­
n i ła  j ą  do p r z e jś c ia  do p o rząd k u  d z ie n n e g o .  N a ­
s tęp n ie  pan V itet  o d c z y t a ł  s p r a w o z d a n ie  k o ­
m i s s y i ,  która s i ę  z a s t a n a w i a ł a  nad p r o p o z y c y ą  
k w e s to r ó w .

„ P a n o w i e !  A b y  z a d e c y d o w a ć  c z y l i  n a le ż y  
w z i ą ś ć  pod r o z w a g ę  p r o p o z y c y ą  p r z e ło ż o n ą  
w a m  p r z e z  k w e s t o r ó w ,  trzeb a  s ię  z a s t a n o w i ć

lubił malować obrazy do m o w e, ciche —  niekiedy ^Charakterystyka podróżującego Anglika i Polaka tyle 
nawet prostotą i naturalnością zrów nyw ał piosnkomima w sobie delikatnego cieniowania, tyle trafności 
gm innym , co zawsze pójdzie mu na karb zaletyjsądu, źe  nieinogę jej pominąć bez wzmianki:

„Nie m a , nigdy pono nie było dwóch narodów 
pochopniejszych do podróżowania, jak są dziś Polacy  
i Anglicy. U obu usposobienie to pochodzi z  j e o -  
graficznego i politycznego położenia ich ojczystych  
krajów. I w  jednych i drugich wrodzona ruehawość  
umysłu, a nawet i ciała, w ie lce  się ku temu przy­
czynia. Zgoła, u obu podróż za granicę jes t  marze­
niem młodości, obowiązkiem dojrzałego, a potrzebą 
starego wieku. Lecz jakżeż różne ta pochopność  
przybiera u nich postacie ,  do jakżeż odmiennych 
prowadź; następstw! Anglik, czy handlarz, czy  cz ło ­
wiek stanu, czy poeta ,  wydoskonaliwszy swą ma­
chinę rękudzielną, polityczną, u m y s łow ą ,  czuje , iż 
mu zacieśniona jego w ysp a , obrobiona w e  w szyst­
kich kierunkach, nie dostarcza dość wątku, dość 
surowej osnowy do przetwarzania; potrzebuje wiec  
się rozpierać, biegnie do obcych po materyały. Polak, 
w ładzca rozleg łych , niezapełnionych przestrzeni, pan 
nieprzebranych zasobów pierwiastkowych, nie umie 
ich porządkować, kształtować; nie zna sposobów do 
wydobycia z nich najwyższej siły, do obrócenia ich 
ku niewzruszonej przemożnośei; szuka w ięc  za gra­
nicą formy, dźwigni,  ścięgna, i 0 by te bezkształtne, 
ciężkie, n iedołężne ogromy przemieniły w  nadobne, 
zreczne i treściwe potęgi- Wprawdzie ostatni po­
czyna teraz domyślać się, źe  w surowym ale niesły­
chanie bogatym materyale, który posiada, leży  v, |a_ 
jona s i ła ,  ukryty rd zeń ,  co sam swój zewnętrzny  
kształt nakreśla, a czego  cudzoziemski umysł i r,;k;!
ani pojąć, ani odbyć nie potrafi. Ale to przekonanie 
za ledwie św itać '  poczyna na najw znioś lejszych wy­
żynach um y s łow ośc i  naszej. Dotąd m e przesz ło  j e ­
szcze  ani w n a ro d o w e  dążenia, ani w potoczne w y ­
padki tow arzysk iego  życia. Dawnym dotychczas zw y -  

z g ł ę - j c z a j c m , ile razy  przychodzi nam do kształtowania 
bokiego  w patrzenia  się w św iat o tacza jący  go (czeg o k o lw iek ,  naprzód  udajem y się do obczyzny p0 
z szczęś liw ego  postawienia  obok siobie  rożn ie  d o - . wzory.  Polak przeto  w yb ieg a  za g ran icę  z n ieogra-  
patrzonych w  jednos tanym  ko lorycie  cyw ihzacyi.  jniczoną ła tw ośc ią  podz iw ian ia ,  uwielbiania  w szys-

w  tym wieku sztucznym i tak często wpadającym 
w manierę i przesadę. Jedna strofka z tego wier­
szyka, stanie za niejeden długi poemat, tyle uinia 
zamknąć w krótkim obrazku.

Kiedym samotny w  smutkach i chorob ie ,
Dnie moje nieme przepędzał przy tobie,
Tyś mi na książce ,  na piórze s iadała ,
I w oczy patrząc, coś do mnie dumała.

Jest to jakby echo z starych pięknych czasęw  
Kochanowskiego

Znaczną jeszcze  część  P o k ło s ia  składają P0,L>ẑ jj 
liryczne O lizarow skiego , i przekłady z niektórych  
angielskich p o etów , w kt re bez potrzeby w m ieszał  
się ustęp z Trajedyi Renouarda: Teinplaryusze  

Proza, oprócz rozprawki o W i tw ic k i m , um iesz­
czonej w świeżych numerach naszego  pisma, za­
w iera: Poclróź m a lo w n ic zą  po  M afo -P o lsce  przez  
J. M. następnie artykułjP olacy  i A n g l i c y ;  O u ro ­
je n iu  W itw ick iego , i k la s z to r  g ó rn y  K a r tu z ó w  p o d  
S a r a g o s s ą  przez j. j( —  gą to po większej c zę ­
ści ułamki z podróży, pisane dobrze choć nie za­
w sze  zajmują00- Podróż po M a ło -P o lsce ,  acz­
kolwiek powinnaby nas najbliżej obchodzić ,  najmniej 
jednak zawiera l u ° w Ych postrzeźeń i r y só w ,  któ-  
reby nie były  tys ią0 Już raZy powtórzono w e w szy ­
stkich opisach tych miejsc w Krakowskiem i San­
domierskiem. Najlepiej pisany a znamj0 ,luj.|Cy pjd- 
ro pełne ognia i ż y c ia ,  Przy ,!m d a r  postrzegania, 
jest artykuł: P olacy  i ICH; nje podpisany; po­
zwala jednakże domyślać S ię , iz jest utworem tego  
samego autora, który w roku up ynionym o g ło s i ł  
wyborny humorystyczny opis P ° ‘ (!ZT P° Nii;tne,Zoch. 
Na zaletę nieznajomego autora, dodać w im encm , a

tkiego. Anglik przeciwnie opuszcza sw e  brzegi, jakby 
z tronu na poziom zstępował, osłania się w płaszcz  
obojętności, jeźli nie pogardy, i kładzie sobie za 
pierwszą r eg u łę :  nil  ad m ira r i .  U ostatniego b c z -  
pośredniern, ostatccznem przygotowaniem i zachęce­
niem do podróży jest  c ld iw ość ,  nieukontentowarue, 
bo to osow ia łe  'ich Fichtego, które s c l z t  s ich  se lb s t  
und crscha/ft dadu rch  A lles ,  w końcu, gdy mu pola 
do ruchawości umysłowej zabraknie, nudzi się nie­
s łychanie i szuka ku rozrywce obszerniejszych prze­
strzeni. U Polaka, który się naczytał i nasłuchał o 
dziwach cudzoziemskich, a z zew nętrznego świata 
przenosząc się na s ieb ie ,  coraz now sze  i odmien­
ni ej sze  wrażenia odbierał, ostatecznym bodźcem do 
wędrówki po św iecie  jest gorączka, niepohamowana 
żądza wtajemniczenia się w obczyznę; oszalałby, 
gdyby z domu nie wyjechał. Oba w ięc  wyjeżdżają. 
U obu od najpierwszego kroku ojczyzna jes t  ciągle 
na w z g lę d z ie , ale systematyczny wyspiarz co tylko 
zobaczy n o w e g o ,  zaraz pod swój ś c i s ły ,  niewzru­
szony, z doinu w ywieziony rachunek podciąga; Polak 
zaś ,  gdzie tylko ujrzy niezn ne sobie urządzenia, 
w oka mgnieniu cały  swój sysjemat na nice prze­
wrócić gotów. Jed en , jako machina parowa, cnoo 
przebiega największe przestrzenie,  zawsze się je­
dnym trybem w sobie obraca. Drugi jest jako y -  
5tra rzeka, co swój kierunek, sw e  wiry, nawe • ■
kolor odmienia wedle krajów, któr e  przep (W1.

. . • * t.j ii n er»vszr£0 jesttoogarnia smutek za ojczyzną ale u f jf w ^
zal za czems w yźszem, co  za souą

postrzeżenia jego  i u w agi ,  płyną

nieskończenie niższego, w  którem P Y . > 
iriego jestto tęsknota poetycznej dus y, . w y -

ywającej sie z natłoku n o w y c h  , o cyc za< an do
r L Ł j  s w o b o d y , s do .pokojDOfoi,
z przymusu myślenia w karlzmc P n?s.cl ‘1°
wolności marzenia bez granic. najdalszych
okolic, z pod stóp wielkiej piramidy z wierzchołków  
Himalajskich wzdycha do zielonych brzegów Albionu; 
drugi w ysyła  listy do swoic w  s y u ej damy, która, 
wybrawszy się w daleką podroż, juz z Wrocławia  
pisafa: „plus  'je v o i s  des  p a y s ,  p lu s  f a i m e  m a p a ­

tr ie .u Ten wałęsa się, majaczy, najczęściej nie do­
jeżdża do ostatecznego k r e su , który wybrał sobie  
za cel wędrówki. Tamten jak strzała pędzi na miej­
s c e ,  które obejrzyć sobie postanowił.  Polak c ie ­
k aw y, uprzejmy, ła tw y do znajomości, wszędzie  
zyskuje przyjaciół,  co krok dla nowych związków  
daje się odwodzić od g łó w n e g o  przedsięwzięcia.  
Anglik odrębny, nieprzystępny, su ch y ,  za nic u ło ­
żonego planu podróży nie odm ieni, na dzień ozna­
czony staje na punkcie, do którego d ą ży ł ,  i c z ę ­
sto wraca, nie przemówiwszy s łow a do n ikogo ,  o -  
prócz służących po gospodach i przewodników po 
górach. Zgoła u p ierw szego zaw sze serca w ie le ,  
a pełno lekkomyślności;  u drugiego mało uczucia,  
ale za to pożytek. Anglik tez wraca do kraju z kil­
koma tylko, ale jasnemi wyobrażeniami, które za­
raz ku korzyści swoich rodaków drukiem ogłasza.  
Polak zaś przywozi do domu chaos najsprzeczniej-  
szych ,  najdziwniejszych pojęć , z których w ywikłać  
się nie um ie , a choćby nawet co gruntownie zro­
zumiał, to zbyt len iw y , by się wziąść do pióra, 
woli trwonić nabyte zasoby na przyjemnych poga­
dankach przy wieczornym kominku."

O ostatnich latach ż y c ia  Stefana W i tw ic k ie g o ,  
znanych już czytelnikom, tyle da się pow iedzieć , źe 
autor usiłując otoczyć wszystkimi promieńmi św iętości  
leg °  zacnego męża, posunął się niekiedy za daleko 
w swoich twierdzeniach i sądach, dalej nawet, niżby 
sam nieboszczyk, cz łow iek  w ielce skromny i oględny  
był się odważył. I tak mówiąc o dziełach Stefana, 
przypisuje im w oń  b a l s a m ic z n ą , w łaściwą tylko po­
kornym i wierzącym w ie s z c z o m ;— bardzo słusznie  
dotąd; —  lecz ta wzmianka o Zaleskim i Brodziń­
skim —  psuje w szystko; bo przyznać potrzeba, że  
w ycisnąwszy ich wszystkich, je szcze  n iew ydobę-  
dziein ani tyle balsamu, ani tyle w on i,  jaka się  
w utworach Adama m ieśc i,  który chociaż m ógł zb łą ­
dzić na drodze dogmatów, nieprzestał być rozkoszą  
i orzeźwieniem czytającego narodu.
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nad nią bez uprzedzenia, zrozumieć dobrze jej 
zamiar i widzieć tylko to, co w  niej jest. Jeźli  
ona chce postanowić prawo nowe na korzyść 
jednej z wielkich w ładz  państwa lub też choćby 
tylko chciała rozszerzyć istniejące już prawo, 
bez —  ' ------ -1 --
mow
przpko _____________________  ̂ v _____
cenie i urządzenie prawa niezaprzeczonego, o 
podanie do wiadomości wszystkich tego, co, abv 
w szyscy  wiedzieli, s łuszna je s t ,  jakże możecie 
takiej propozycyi nie przyjmować? Komissya 
wasza panowie, aczkolwiek miała zlecenie dać  
wam ogolne tylko zdanie o wzięciu pod rozwa­
g ę ,  poczytała sobie w tym razie za obowiązek  
postępować z wielką oględnością a nawet 'po­
wolnością. Im W ięcej poza Zgromadzeniem przy­
pisywano cechę nadzwyczajna tej propozycyi. 
im groźniejsze wywodzono z niej' nastepnośei, 
tern mocniej winniśmy się byli starać o "przed­
stawienie wam rzeczywistego jej znaczenia i o 
wydanie opinii, p0 pracy tak głębokiej jak gdy­
by sanm kwestya była  nain przedłożona.

„l o tem zastrzeżeniu musimy w y ło ż y ć  do-I * .  ,  I I I  M O I  I I I  J

kładnie istotę propozycyi. Wiadomo'wszystkim  
ze artykuł 3 2  konstytucyi przyznaje Zgroma­
dzeniu^ narodowemu jako rękojmię jego niepo­
dległości prawo czuwania nad własnem bez­
pieczeństwem.

„Zgromadzenie narodowe, są jego s łow a , o 
znacza miejsce swych posiedzeń, stanowi wiel­
kość s i ły  zbrojnej dla sw ego bezpieczeństwa  
nią rozrządza." Konstytucja nie mówi nic wię  
cej i nie powinna mówić bo konstytucya kładzie  
zasady, których wykonanie  
Czjdiż więc prawo uorganiz, 
wiem, zasadę podaną w artyk

przeczenie Zgromadzeniu, a przez delegacją i 
prezesowi, że prawo to było dla w ład zy  pra­
wodawczej rękojmią jój niepodległości, że  
wprawdzie w wykonaniu tego prawa należy być 
oględnym i w  czasach zw yk łych  nie potrzeba 
omijać porządku h erarchicznego, lecz wrazie  
potrzebj' może być wykonane aż do ostatniej 
konsekwencyi, czego sędzia nie może bj’ć kto
inny, tylko prezes Z g r o m a d z e n ia .  Minister woj­
ny potwierdził te s łow a . A odmówienie posłu­
szeństwa rozkazowi | z by przypisał tylko nie 
porozumieniu, zobow iązał się stanowczo zapo-  
biedz tego rodzaju n a d u ży c io m  i aby nikt z nie­
świadomości nie mógł p o b łą d z i ć  nakazał g ło s ić  
w koszarach dekret z dnia 1 1 maja 1 8 4 8  roku. 
W  tedy zgromadzenie jakoby sankcyonując sw o ­
je prawo i wpisując s ło w a  ministrów, w ydało  
natychmiast taką uchw ałę. Art. 6  i 7 dekre-  
„tu z d. 11 maja 1 8 4 8  r. będą natychmiast o-  
„głoszone w  rozkazie dziennym armii wydru­
k o w a n e  i oznajmione wszystkim naczelnikom 
korpusow. la k  więc panowie, prawo bezpo-, ■ . ” uauutvii/ • f***” "
sredniego przyzywania w 0 js  ̂ potrzebnych dla 
bezpieczeństwa, przyznane było dawnej Izbie, 
która jak w y , została  Izba prawodawczą. Kto- 
by chciał dowodzić w  tym względzie różnicy 
nnę< zy nią a w am i, rozumowałby mylnie. Zgro­
madzenie używ ało  tego prawa jako ustawoda­
wcze przez pierwsze sześć  miesięcy sw ego  
roku6111* ’ jako Prawodawcze przez drugie pół

„Gdyby mogła pozostać najmniejsza wątpli-  
. jo Sti c' ° , (1° rzeczywistego znaczenia artykułu

v .   I ) »J |>by dość odw ołać  się do dyskusji pro-
ic należy do prawti.|wadzonej w czasie układu konstytucyi. R oz-  
u zo w a ło ,  ze ta p -  p wy te usuną wszelką wątpliwość, gdyż po 

v ? ,v artykule 3 3  d/J"S‘eni "Tjaśnieniii tych słow: „i nią rozrzą-
cy i?  Jrzli się cofniemy o trzy lata w t y ł ,  to dza  przyjęto je w miejsce „i o ich u ży tku  sta -  
znajdziemy w epoce od ogłoszenia konstytucja nowi.“ I rzyję ,0 w ięc „ f  nia rozrządzą*  po- 
az do przybycia Zgromadzenia nowego, jako mr w aż s ło w a  te w sk a zv w a łv  leniei c/eiro L  
środek praktyczny wykonania artykułu 3 2  jeźli da ł prawodawca ti k S e n d a  f  niaw ^ D r z ? !  
nie prawo to przynajmniej akt prawodawcy, 7.virsnia .,i l , .’ 1. . . ‘ P.  P
który je może zastąpić. Tym aktem był regu ­
lamin Zgromadzenia prawodawczego. Artykuł  
8 3  regulaminu w k ła d a ł  na prezesa obowiązek  
czuwania nad bezpieczeństwem Izby i jako ko­
nieczną następność tego obow iązku; przyznawał  
mu prawo przyzywania s i ły  zbrojnej i z a w e z ­
wania bezpośredniego wszystkich oficerów, ko­
mendantów i urzędników’, których pomoc zda­
w a ła  mu się być potrzebną. Art. 8 4  upoważniał  
nadto do zlewania tego prawa na kwestorów  
lub jednego z nich. Oba te artykuły by ły  do-  
słownem pow tórzeniem arty kułu 6. i 7 . dekretu 
Uznanego przez Zgromadzenie prawodawcze  
w dniu I I  maja 1 8 4 8 .  Pierwszem staraniem 
tego Zgromadzenia było uchwalenie regulaminu 
J aby go przy śpieszyć podzielono prace. W  miarę 
jak która część by’ła  gotow a, g łosowano nad
nią, niby nad osobnym dekretem. W ten sposób 
pojawił się dekret z dnia l i g o  maja i og łoszo­
ny został w Monitorze. Chociaż szczegó ły  te 
nie w y sz ły  zapewne z pamięci wielu tu obec­
nych, iż są w’ażne, opuszczonemi być nie mo­
g ły .  Winniśmy dodać, że tego samego miesiąca 
(maj 1 8 4 8 )  we dw’a tygodnie po napaści na 
pałac prawodawczy, kiedy komissya wykonaw­
cza nie podjęła się zaszczytu czuwania sama 
przez się nad obroną Zgromadzenia, postano­
wiono po długich rozprawach, że jeźli w z w y ­
kłych czasach było roztropnie zaufać czujności 
H ładz zwyczajnych i hierarchicznych, to w ra­
bach n ag łych ,  mimo zaufania, jakie pokładano 
W tych w ład zach , sama tylko laba może mieć 
prawo czuwania nad własnem bezpieczeństwem. 
To postanowienie wyjaśnia dekret z d. 11  maja, 
który był ogłoszony; lecz że się w yłącznie  sto­
suje do komissyi wykonawczej i do regulaminu 
już nieistniejącego, może być pozornie uw aża­
nym jakoby stracił charakter prawa. Niechcę  
się dłużej zatrzymywać przy faktach odnoszą­
cych się do tego pierwszego perj’odu. Ze pra- 
*’o bezpośredniego przyzywania wojska nale­
gało do Izby' przed ogłoszeniem konstytucyi, o 
letn wątpić nie można; ważniejszem jest dowieść, 
czego nieomieszkamy, że po ogłoszeniu konsty- 
hicyi i po wyborze w ład zy  wykonawczej toż 
samo prawo nie przestało należeć do Izb}’.

Próżnoby chciano^ zaprzeczać, że ono zostałi  
Przy Zgromadzeniu jako przy konstytuancie; za- 
f^ut upada przed stanowczemi dowodami. Rzecz  
Icst wiadoma i dekret z d. 5£8 paźdz. 1 8 4 8  r. 
Pjedozwala o tern wątpić, iż dawne Zgromadze­
nie na drugą część  sw’ego żywota parlamentar­
nego pozbawiło się dobrowolnie w ła d zy  ukła­
dania konstytucyi. Z ad ecyd ow ało ,  że  wyją­
wszy prawa organiczne, zostawia w ładzę  
Wykonawczą określoną przez konstytucyą pre­
zydentowi wybranemu przez naród. Zatem od 
fd 2 0  grudnia dawne zgromadzenie było z w y ­
kłą Izbą prawodawczą, a nietylko, iż się jćj 
Regulamin od tej epoki nie zmienił nie tylko, jż 
nic usunięto artykułu 8 3  i 8 4 ,  lecz w okoliczności, 
która jest zapewne w  waszej pamięci obecną, 
Przyznali dwaj ministrowie mówiący w imieniu 
Prezydenta, że oba te artykuły obowiązują i 
P “winny b\'ć wykonywane, tak dobrze teraz jak 
dawniej. Przypominacie sobie, że nie zupełnie  
Psłuchano prezesa Izby, kiedy ten z a w e z w a ł  
.^pośrednio  jenerała brygady w Inwalidach. 
'Tytoczyła się o to kwestya przed Zgromadze-  
?,e 5 lecz prezes rady ministrów, p. Odillon-Bar- 

uśw iadczył natychmiast z mównicy, że pra- 
0 bezpośredniego przyzywania s łuży  nieza-

r .  j  • ,  '  j  1 • ■ V I U V I I U U  a j / i  • »  v  p i  n j  -

j)w am a s i ł  z b r o ja c h  należy w r a z ie  potrzeby 
( o prezesa Izby bez koniecznego pośrednictwa 
M ,a :zy  wykonawczej. Opinia mówcy, na wnio­
sek ktorego przyjęto s ło w a  „ i nia rozrzada11 
,jes najjaśniejszym, najdokładniejszym komen- 
arzem artykułu 4 2  konstytucyi a z niej konie­

cznie w y p ły w a  prawo bezpośredniego przyzy­
wania. Nie godzi się w ięc utrzymywać, że pra­
wo to nie znajduje się w  konstytucyi pod pozo-  
, em, jakoby art. 4 2  był w sprzeczności z art. 5 0  
i b4m (iającym także w ła d zy  wykonawczej pra- 
w’o rozrządzania  s i łą  zbrojną, bo nawet tego sa­
mego s ło w a  rozrządzać  w  obu artykułach uży­
to. N ie ,  nic jest to pomyłka prawodawcy; onby 
wpadł wtedy z samym sobą w sprzeczność, 
gdyby artykuł 3 2 g i  przyznaw ał w ła d zy  pra­
wodawczej ogólnie, nie zaś szczególnie

czenie wskazało im od dawna potrzebę tego, 
czego dziś żądają, i przekonali nas snadnie, że 
te nieobecne wypadki polityczne, natchnęły ich 
do tego projektu. Z w lekać dłużej niebyło po­
dobieństwem, przy najmniej niedozwalała im te­
go ich odpowiedzi Jność. Cóżkolwiek zatem 
mówią przeciwnicy, niejest to propozycyra oko­
licznościowa , i autorów ie z oburzeniem odrzu- 
cają ten zarzut, jakoby chcieli podać Izbie śro­
dek, którymby mogła odrazu opanować wojsko, 
chociaż jej do tego nieupoważnia niebezpieczeń­
stwo. Autorowie propozycyi niemieli nigdy tego 
szalonego pomysłu, a jeden z nich, którego ko- 
misya liczy ła  pomiędzy swemi członkami, odr-  
pchnął go ze szlachetnem oburzeniem, uspra­
wiedliw ionem przez jego znane uszanowanie dla 
praw karności i przez jego miłość dla armii,
w szeregach której s łu ż y ł  zaszczytnie. „ B y ło ­
by to zbrodnią , mówił o n , rozdzielić armią na 
dwoje, i ustanowić dobrowolnie najniebezpie­
czniejszy ze wszystkich antagonizm". Lecz czy-  
liz można z dobrą wiarą poczytywać ostrożność, 
przewidywaną na szczególny w-ypadek, za j e ­
dno z domniemanym pomysłem ciągłego rozdzia­
łu s i ły  zbrojnej krajowej. Chcieli autorowie 
propozycyi, jak równie chcieć powinni w szyscy  
oficerowie kochający kraj i swój honor, tojest 
w szyscy  oficerowie armii, aby obowiązek ich 
jasno b y ł  oznaczony, aby prawo niebyło dw u­
znaczne, aby uniknąć niebezpiecznego wahania, 
a może nawet nieporozumień i wszystkich nie­
szc z ę ść ,  któreby z nich w yp ły n ę ły .

„W szelako, jakkolwiek powody te by ły  w a -  
żnemi, jakkolwiek je uznawano, sądzili w szak­
że  niektórzy cz łonkow ie, iż nie należy brać pod 
uwagę tej propozycyi, i przytoczyli dow’ody, 
których zataić niemożemy. Odkładając na stro­
nę ocenienie samego projektu, zastanawiali się  
tylko nad jego stósownością. W  dzisiejszych 
okolicznościach, mówili, może ta propozycya 
w oczach ogółu uchodzić za czyn napastniczy. 
Jest zaś interesem Zgromadzenia unikać w szyst­
kiego, coby taki pozór mogło mu nadać. Już  
w ładza  i bez tego jest s ła b a ,  nieprzyjaciele 
społeczeństwa są już dosyć zuchwali i g w a ł ­
towni, pocóż zw iększać ich zuchwalstwo, dając 
do myślenia, że  jest  nieufność i niezgoda mię­
dzy w ład zą  wykonawczą i prawodawczą? Na 
poparcie tych opinij zażądali oni, aby w y s łu ­
chano ministrów. P. minister spraw wewn. i 
minister wojny, przybyli do komisyi.

„Niebędziemy wam przekładali wszys tkich  
szczegó łów  tej konferencyi. Byłoby to przedłu­
żać bez użytku sprawozdanie. Panowie mini­
strowie zbijali wzięcie  pod u w a g ę ,  i tylko, kie­
dy z ogólnej dyskusyi przechodzono do kwestyi
( l / n H P ' / t :  H t ' l  i r « l i  n o „  ______ i *  i  "

_ j - ....... - ” Ł ; , p m -iu  i Art-
< zenie na nadzwyczajny wypadek, ktbry na- mimowolnie, wedle sw ego  oświadczenia dozwn*- cznnśei* * • • *—r ^ ~  uzy ie-
wet przewidywać należy, i na te nadzwyczajne liii mniemać członkom obecnym, iż dali stano- r“ n ra u a.'‘ń"’0'6 ’ ^  ° A ° d z i  arii 0 »‘" o -
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2 * ^  i

dzy sądowej. B ez  wątpienia wielka t o j e s t  z a-  t.lkół W  nJ'•'. " W os'v,ad?zy | ' > że  Pr»- |est interesem wszystkich, aby obowiązek w sp ól-
sada: rozdział w ła d z y  sadowej i prawodaw- które n l  J  fi* A fad",ej.szy ? . ~  1“ “ °  P-V,aniei "y wyjaśnić i u łatwić. Czy możecie w  takich 
czej, a przecięż są wypadki, kiedy Zgroma- kwestvi Bo niói nifP°,w,nno od w raw c od kwestyach zostawiać wszystkich w w ątp liw ośc i? 
dzenie dla własnej godności powinno mieć pra- panów mmwir' 'i i!®' ■ ?s,ateCi!Iia ™ yslN ie ,  panowie, trzeba ją rozciąć stanowczo; to 
wogwymierzania sprawiedliwości. Nastajeż przez którą nidecaine' -"10W ld , prawdziwa, jedyny środek utrwalenia zgody w ładz . Niech
to zamięszanie w oddziale sadowniczym? | łv .  Św i2d czv  o tćm Wasz,‘J. uwa,Jz(' kazdy pilnuje sw ego  prawa i sw ego obowiązku,

-  - - -  i.:-------------------------------« ‘e »  kt,,,ry.m ™ j m ' ą j ą ,  ze a pokój publiczny nie bedzie m >dv z s L ł ó e l v «
* |----   - -r * ivjwm

—v jarv a a ,„0 , 0  „ t a l e  jch przekonania, dekret z dnia 11 maja ,P°. °J [,ul)liczny ,,ie bSdz'e nigdy zakłócony
czny me upadają przez to w armii, że oficer 1 8 4 8  roku, niemoże b ić  uważany jako obowią- s Prawozdania tego , a miano-
w chwili niebezpieczeństwa otrzymuje rozkaz żujący bo jego postanowienia zdaK sic być u- . drogiej jego części z wielka u w a g ą ,  i 
od Zgromadzenia i jemu jest  posłuszny. Co bliżające w ła d zy  w ykonaw czej, czyli iinemi £ ° S| ° rozpocząć dyskusyę nad wzięciem
w jednym razie nakazuje godność w ładzy  pra- s ło w y ,  twierdza, że nrawo heznośrednicm W poniedziałek. Jaki będzie w ypa-■■■•......... ; - j - .  ............ ■ ' ” y ,  twierdzą, że  prawo bezpośredniego . j . , , .  j . " * .  1 u a m  oęuzie wypa-
wodawczej (o w drugim jej bezpieczeństwo. Są  przyzywania niesłuży Zgromadzeniu. !’ Zsl**z >’ 0(1 slanowiska ostatniej
to wyjątki konieczne, ktorc niekłocąc porządku T , ' veh S ły c h a ć ,  że  ministeryum niewdajac się
W kraj,, wolnym, /.więksaain go I ntr.valajn. »■«" *» l « ‘ .,»»?<l panowie, ktory.my w y ie ,  rozp taw , oK, a„icay  s ie  na pewnym rodaaii

.„ Z  lego eo powMninPem, ‘panowie, w ynik . »  P - l -
niezwłocznie, że prawo bezpośrodniego przyzy- zycyi powinien wedle nas usunąć wszelka wat “ i  1 — Smy ,w 8W0'“  .CS5.HSie. jest  naj-
wama znajduje się w artykule 3 2  konstytucyi p l iu 0.ść i skłonić was do wzięcia wniosku 7 Zr^cf ,lie-)S/A  droSą- Posiedzenia gron pozaizbo-
i pod żadnym pozorem niemoże wam być za -  uwagę Bo w r /eczv  samei edvbv nannwb, •' ?  • ? ° gą  "-"i "ief°- ^’yJasnić stanowiskoprzeczane. Lecz wtedy pow ied /a-  nuco iro u- nistr,,,.'.- , rzeczy samej, g « ) ° y  panowie nu- stronnictw w tej kwestyi. Grono Pyramides od-
chwalać jako osobne prawo, pócó go na nowo szanych 'kom fsja^ gdvbv  b y l T ^ był ° "'cz ') â•, P0SI>,lz,‘ni<“; miano się zatrudniać
sankeyonować? Powody autorów wniosku są że dekret /  dnia 11 maia f e s / c / e  , przyzna1'' PrA^ » 1 «yborczem, lecz ważność kwesty, przy-
s łu szn e ,  lecz oprócz nich, jest  jeszcze jeden to trzeba wyznać żeby Z  „ I  h Y'Uj e ’ r ' ° f  “  • Pr-P ‘̂ > c y ą  kwestorów. W ielka
«r norach don,,------ J _ ? a a • ..... t0<l 7j(uy oświadczenia liczba mowcow zabrała g ło s ,  a między innymitrzeba w yznać , żeby’ z iegc 

członkowie przeciwni powzięli t
powiem. 1 A u ki'rri w i e ‘ w n i'o s ku’ w i d z l e P s i ę " ^  a "no"  ̂‘n'avv H k P “ iTi m-J ‘ < J1̂  7 ‘'1 RP' ^  1J ł‘ ’* N s,' ,4 ke'r.CJ.as ̂  a i^ u e -  ,'y 0 n ‘
skłonionemi do jego podania, w idząc , że rogu- 'viązujVc ' ,^ r e t ^  nie ule ^  z S° n, ,c ob« - Bme.*u’^ n v .e r ,  Daru.deG«uiard,Montatalembert 
lamin w asz  nicpowtórzył artykułów 8 3  i 8 4  - ś w i a K n i e ^  S s t r d  , nf? ^ r̂ c"en,u  ̂ bo 1 !nn.- W sz y sc y  bez wy jątku oświadczyli s ię p r z e -
regulaminu dawnego Zgromadzenia, który dzi- obowia/ńiaeei Drawa 0,1 m lH°^y PrHW0 bezposredmego P ^ yzn aw an ia  przez
si.ij nieistnieje, bo regulamina nie żyją dłużej "’iado,ńćm że w ł a d / i  . ’ y >." było  lzbS przypuszczasiętylko w dwóch wypadkach,
niż Izby. W asz  ogranicza sic na art kTile 1 1 2  kret jX ^obowrazufae. konawCza de“ (h w razie powstania l«b w ra«le Ua|J >
który powiada, że prezes Izby wykonywa pra- części f roP"KyCy? u W' ^ J  w ład zę  prawodawczą. W iadom o, iż w'pierw-
wo poruczone w ładzy wykonawczej artykułem ności Dr. |  ’ e ,„ e i  . n ? łaby <‘barakJp'- uzytecz- s/.ym przypadku odjąć, choćby jeden batalion od 
3 2  konstytucyi, co do oznaczenia s i ły  zbrojnej Ale , f ^ y C / n e ,  i p„d uwagę mebyłaiiy wziętą, armii broniące, porządku, ,„„ż.e być zbrodnią, 
potrzebnej dla jej bezpieczeństwa, i co do roz-panow  i A ' 8"1- |SP° S- g !-’ ‘ P° ' rozvvag i byc Pr*yczyną klęski. Co się tyczy uzur- 

J S  T al więc U „ ś r e -  ‘ t
dniego przyzywania niejest wyraźnie o g ło szo -  pr 
ne? ale dlatego nieprzestało istnieć, bo czerpie 
powody w  samej konstytucyi. Lecz czyliżby mu

Na 3 0  obecnych przy głosowaniu, 2 3  oświad­
czyło  s .ę  za wzięciem pod u w a g ę ,  6  przeciw, 
a jeden w strzym ał s ię . Nadto godnem jest  
uwagi, ze  an, ten jeden co się wstrzym ał, ani 
C1 S z e ś c iu  którzy  dali g ło s  przeczący, nie z g o -  
dzili się z ministrami w  kwestyi zasadniczej, 
ale przystają na zdanie w iększości i uznają, że  
prawo bezpośredniego przyzywania należy kon­
stytucyjnie do Izby . mniemają tylko , że nie 
należy osobną ustawą oznaczać wykonanie tego 
prawa , które jest dostatecznie ugwarantowann 
ogółem istniejącego prawodawstwa.

’’*̂ e?ZCae s łow o  mam powiedzieć o formie 
w jakiej s ię  przedstawia obecnie propozycya! 
Autorowie wniosku nie podają projektu w e trzech 
artykułach spisanego, ale żądają, abyście po 
prostu uznali, iż artykuł 6 ty  dekretu z dnia 11 
maja 1 8 4 8  roku obowiązuje. Zmiana ta pociaga 
za sobą uproszczenie propozycyi, streszczając  
ją  w jednym artykule i podnosząc wyraźniej 
g łów ne postanowienie dekretu z dnia 11 maja 
postanowienie, które trzeba aby przez w sz y s ­
tkich było wiadomem i jako prawnie obowią­
zujące uznanem. Jedno tylko postanowienie nie 
objęte w dekrecie z dnia 11 maja wprowadzono  
bez potrzeby do obecnej propozycyi, tojest pra- 
wo mianowania w razach nagłych komendanta 
wojsk powołanych na obronę Izby. Autorowie  
propozycyi odrzucając ten niepofrzebny doda­
tek , znieśli także w nowym projekcie" artykuł 
7  dekretu z dnia 11  maja, który daje moc dele­
gowania prawa kwestorom lub jednemu z nich. 
Utrzymali ten artykuł pierwotnie, aby nie zmie­
niać nic z brzmienia dekretu; znosząc go obec­
nie wyprzedzili tylko to, coby niezawodnie na­
stąpiło. Mogli kwestorowie do s łużby zw ycza j­
nej przyjąć taką delegacyą, lecz rzecz widoczna, 
f e choćby nawet artykuł 7  b y ł  zachowany, 
toby w razach niebezpiecznych sami wymagali 
aby sam prezes w imieniu Izby w ykonał prawo 
przyzywania.

„Jeszcze jedna uwaga o rzeczywistem zna-  
czeniu s ło w a  u rzęd n ik , zamieszczonego w  0 -  
statmm paragrafie propozycyi. K ładąc ten w y ­
raz przy s łow ach w ładze wojakowe , objętych 
drugim paragrafem, mieli widocznie tę myśl au­
torowie wniosku, że tu chodzi jedynie o urzęd­
ników’ w ojsk ow ych , przeznaczonych do obniy- 
siania żywności dla wojska. Gdyby najmniejsza 
W tym względzie pozostawała wątpliwość, dość 
byłoby do wyrazu urzędnik  do łożyć wojskowy.

,,NTie sądzimy, aby kwestya nagłości mogła  
w y w o ła ć  o p o zy c ją ,  bo ci sami, których naj­
bardziej razi dyskusya nad takiemi przedmiota­
mi, powinni sobie ż y c z y ć ,  aby się nieodnawia-
. f i l .  \  f i n f r n c n  <1 „  r* n r < . l  ___________ j , >

znaczonym celu, toż samo" prawoTYtóre pTiruI b ęd ? 'Z y M a J ^ ^  w koAeu, pa^owVef'a

czności: Damiefaicie żo J - y e“

niemożna zarzucie," iż 'straciło moc obowiązu- «ąniedban^ 0 u n i k n i e n i ^
Siedliw" y- %  t0 -S N T %  ’ l i  P!',W° Ś,>i ' nieporozumień, lecz aby nie dozwolić
przvcz\ n nifi.h t  u i a '-v ‘ . J, 1 '"fS oz y 0 y ' zak°rzenić się błędowi, herezyi konstytucyjnej,
sprawie tli t  ' nieświadomości, nawet dla aby nieza|)rzecze..ie og łosić  piawo, którego nie
w s T y s t S h  y °K 0 b y w a H i.’ ' on,er; T " 1 !"°aPCie dać pozbaw ić , odtąd dla tych po-
rowie neon’ * y ta wątpliwość u s ta ła . A u to -w o d o w  potrzeba jest abyście wcięli wniosek  
L°:Vn l? I 0P^ yf y ' “ !««* hardziej musieli s ,ę_za- pod „wagę.
że otravmali* ‘5  f rd*ni«4 w  naszym regulaminie, „Nie za^m nijm y powiedzieć, że taka była  

y as misyą zaulania. Doswiad-jopinia znacznej większości członków komisyi.

1 r  "  I I I * ( ^ ( . ł V  ( 1 I C *  K  .  7 1 L

„prostu środek przyaresztowania prezydenta, 
„więc czemuż nie powiedzą otwarcie?" yjtil 
niina pan Montalembert, że Izba jeże li  ni,.

A

, PaD Montalembert, że Izba jeżeli  nie^ia 
s-roukow obrony, przez samo oskarżenie prezy-  
1 < nta już się naraża on nieegzystencyą, że jei 

k“ oskarżenia wtedy tylko będzie ważny, kle— 
(iy  go w pierwszej chwili poprze wojsko zo­
stające pod jej rozkazami. Powiadają, że mini­
ster wojny ma jutro ośw iadczyć , i ż 'c a ła  armia



CZAS z Piątku 21. Listopada 1851.

F *  na w * ™ .  W *  men aby i S S S S & T E S ?
“ ' S S '  i S r S S S ,  E f  - *  arbitralności ? „ « * . .  W « J k a

bowiem tolerancja lub porozumienie s iq , b y ło ­
by ze strony władzy ruinOj zwierzcbnośei, a za­
tem uspokojenie ostateczne um ysłów stałoby się
~ ~  .1 I—   i i _ • ___ r> r. « a. h o r .

by było zupełnem zniesieniem s i ły  zbrojnej 
wszystkie  zawezwania mają być adresowane do 
nieiro a on w  razie nieposłuszeństwa poddaj 
S ^ i r . . .  Z d . j .  I  2 0 0  ,1, 
zentantów z grona Pyramides i z party1 7h
stów wotować będzie przeciw wniosk, , ^
wnioskiem zaś grono Rivoli, 1  ^ „ n i c t w o  środ- 
Tbiersa . Cl.angarn.era a^nadto *lr° . - cle  o św ild .
kowe . republikanie umiarkowani. a w njm wj
cza się z a  wnioskiem, Changarniera
dz. sposob ogłoszenia d > k v t k3;r a su n pe f 
ink najmocniej przec iw -  . . . y
iecyzya Izby z Ł ż e ć  b ę d z ie ,ja k  pow.edz.el.s-  
my. od ostatniej lew ej. Mow.ono dzisiaj, ze « -  
koło 1 5 0  c z ł o n k ó w  lewej postanowiło wotowac  
p r z e c i w ,  5 0  ma wslrzymać. Wszelako pó­
źniej zastanawiano się , czy by me lepiej było  
aby ca ła  lewa wstrzymała s i ę ,  co ma być dziś 
wieczór iidecydnwane. Dotychczas w pisali się 
do mównicy przec iw  wnioskowi p. Uavergne 
P a sc a l ,  Duprat, H o y sse t , Nadaud. w szyscy  
ostatmej lewej i jenerał Hautpoul. Nikt się nie 
w pisał za .  W  obronie w n i o s k u  mówić będą sa 
mi tylko kwęstorowie.

  |(,, dzisiejszego posiedzenia dodać musi
my, ze Izba n a k a z -ła  odsyłać  wszystkie wnio­
ski odnoszące się do prawa z dnia 31 maja t o 
komissyi organizacyi w ew nętrznej, gdzie m ą 
bvć rozebrane razem z rozdział, m 
odłączonym od prawa gnumogo. Tj,jVrsa 
oburzyła nie tylko lew ą  ale pana I hi sa 
jego przyjació ł,  który m niemał, ze juz dosyt  
uczynił  koncessyj legitymistom, przystając przed 
kilkoma dniami na wniosek pana Vatimesmla

T U R C Y  A.

ta

Pisza  Debaty:  , , , ,
„Ostatnie wiadomości z Konstantynopola, 

re w' dziennikach czytamy, dosyć są sprzeczne. 
W ed łu g  jednych w modyfikacjach jakim uleg ł  
oabinet otomański, nie trzeba nic więcej nad 
też zmiany upatrywać. W edług  innych zmiana 
ministra handlu i ministra policyi, przywołanie  
do Konstantynopola Sar in -P aszy , nie jest mczem 
innem jak t'ylko sympton.atem rychłego upadku 
ca łego  ministerstwa, oznaką,zwycięstwa zupeł­
nego reakcji nad reformą. Ż a ło w a ć  by i w ie l­
ce w ypadało , gdyby ostatnie przypuszczenie się 
sp raw d ziło ,  ale spodziewać się trzeba, ze prze­
widzenie podobne w pewnej tylko mierze ziscic
się może. „

W  rzeczy samej, mylnieby sobie w y sta w ia ł
<1 W T o r c y i  t e n  k t o b j r  j , ^  u w a ż a ^ a k o  

n i e s n o d / . i e w  a n ą  m o w n c j ą ,  V / &
W  przeszłości i w ę z łó w  z historyą, jako utwór 
ducha filozoficznego lub nałogu nasladowntctwa 
jako jeden z tych dekretów U s i l n y c h ,  ktore 
w  imieniu rozumu rozkazują ludom aby byli spra- 
wiedliwemi i wolnemi. Reforma, n.e była  również 
jedna z tych koncessyi, uczynionych przez s ła ­
bość” rewolucyom lub nieukontentowamu pod­
danych, koncessyi zagrożonych ciągle przez sa­
me ich pochodzenie ciągłem cofaniem lub zw ięk ­
szaniem. Symptomata upadku i < 
uk azyw ały  się od pół wieku. Dwóch sw latłj  ch 
panujących postanowiło je  
pierw za nim groziła rcwolucy , P

niepodobnem lub przynajmniej na długi czas bar­
dzo odroczonem.

„Szkoły specyalne, oddawna otwarte, byłyby  
zapewne uszanowane, ale nauki niższe i w y z -  
t/.e które dopiero co zosta ły  wprowadzone,  
przestałyby niezawodnie używ ać opieki dalsze-  
ro rozwoju. Poszukiwanie umiejętne potrzeb 
materyalnj c h , daleko już posunięte, a którego 
rezultatu tak niecierpliw ie oczekują w szyscy pod­
dani Wysokiej Porty, jako prawdziwego śr.ul 
ka za pomocą któn go niższe klassy przez w ł a ­
sne swój interes udział wziąść mogą w postę-  
pacl, reformy, poszukiwanie to zatrzj małoby się  

na nowo rozpocząćbj' je  w ypadło. i
Kwestva finansowa, ku rozwiązaniu której 

rząd otomański tak śmiało za czą ł  postępować, 
kazóą zw łok ą  pogorszyłaby się nieochybnie; a 
/imana minister)uni oprócz tego konieczni go 

kutku miałaby nadto i ten jeszcze, żeby za-  
hwiała  zaufanie. Porcie jednego tylko roczne- 
ro do. hodu potrzeba, aby nie tylko zaspokoić 
długi t. raz w ypłac ić  się mające, ale nadto aby 
. y cofać z obiegu pieniądz papierowy i wszelki 

inny me mający sw ej nominalnej wartości. C zy-  
liż trudność ta, dziś tak ła tw a  do usunięcia, da­
łaby się rozstrzygnąć z nowenn’ ministrami po­
wrotem do systematu opłakanego nadwerężania 
monety, systematu którego nieszczęśliwe skutki 
ponosi rząd dzisiejszy całkiem niezasłuzenie?  
Nie zdaje nam się: byłby to nie sposób  ale w y  
bieg , za nim poszłaby utrata wszelkiego zaula  
ma i kredytu w Europie, nie mówiąc już o 
szkodach jakieby poniósł skarb otomański i han­
del. Wróconoby s i ę  d o  barbarzyństwa bez żadnej 
korzyści. Myśli podobnej przypisywać S u łta ­
nowi nie podobna bez ukrzywdzenia jego cha­
rakteru, i dlatego zapewne spodziewać się mo­
żna , że uchyli nawet podobne przypuszczenie, 
które interesa jego poddanych ła tw o  zatrwożyć  
by mogło. ,

Cokolwiekbądź się stanie, administracya kto 
rej Ilesz id-Pasza  przewodniczy, gdyby ustąpi 
nuała, mogłaby sobie rościć s łuszne prawo c o 
wdzięczności Sułtana i szacunku Europy. S z c z ę ­
ś l iw e 'i  spokojne ukończenie sprawy internacyi, 
uśmierzenie prawie bez krwi rozlewów zaburzeń 
w Bośnii i Kurdestanie; porządek przywrócony 
w prowincyach m oldaw sko-w ołoskich; wspom­
nienia godności i karności zostawione w tych

a u s rą  się i p r a s u ją .  M aterye  i sukna tak przysposobione nie 
przy jm ują  wilgoci  i wolne są  od moli, a nic tam ują  t ransp i-

racyi  c ia ła .  ^
  ą y  dniu Sgo S t a n i s ła w a  Kostk i,  Jeden z solenizantów

o t r z y m a ł  następne powinszowanie wedle s ta rego  rękopiemu 

powtórzone:
k rydy ,Co Chełm  ma 

Pieniędzy żyd) ',
Co Gdańsk ma *led*i, 
L izbon*  miedzi,
P a ry ż  dukatów,
A R/.yMi p ra ła tó w ,  
Kościołów Kraków, 
W iśniow iec  raków,
Co P ń»k ma wiunów, 
A ł o w i c z  *dunów, 
W o ły ń  hajdajńw,
B rćki nahajów. 
Drohicz cebulek,
A S tam b u ł  lu l e k , 
Lublin ju rys tów ,  
Wiedeń kopistów, 
Podgórze śliwek.

Ż u ł a w y  d z i e w e k ,  

L o n d y n  n c g a r k ń w ,  

Upoi j a r m a r k ó w ,  

D u n a j  w y z i n y ,  

W ę g r y  s ł o n i n y ,  

W i s ł a  j e s i o t r ó w ,

P u s t y n i e  ł o t r ó w ,  
K a i r  k o b i e r c ó w ,

A C h i n y  z d z i e r c ó w ,  

A m s t e r d a m  s ł o t a ,

A J e s i e ń  b ł o t a ,  
W a r s z a w a  

A P o l a k a  
T y l e  ci 1 
I

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 18go l is topada .— Metal iki 9 2 ' / , .— 
Nowa p n iy o zk a  82. -  Akcye Banku wiedens. 1216. -  
A koye Kolei że lazo. 154.— Agio od z ło ta  30 •/„ od s r e ­
bra  24 V,.

K u r s  w r o c ł a w s k i  * dnia 1 0  l istopada.  Banknoty  aus t ryack ie  
8 1 “/  .— Pols. bank. bilety 9 4 % . -  L is ty  zah t- K n >1- Po ls ' 
nowe i dawne 947/13.— Akoye kolei Żelazn. K r a k . - g ó r n o -  
Bzli}g. 785/6. __

piwa, 
żn iw a;

liczy.
Bacserac  by  c zy ,

Szczęścia i chwa>
n a sz  dom c a ł v .  ( K- W -)

b e z ” p r z y g o u T w * an i  a \ pro-wi ncy  acY% p rz e z  k o m issa r/.y

 _____  W
p ro w m cy  hcii p rz e / .  ^uu ..an» . « y  o to m an sk ic łi (
mii okupacyjnej, które to wspomnienia są rękoj 
mia silniejszą, niżby się to n a  pierwszy rzut oka 
w ydaw ać mogło praw najwyższej w ład zy ,  
uświęcenie praw tejże w ła d zy  w Egipcie przez 
wymaganie aby wicekról żąd a ł od Sułtana u- 
dzieleuia mu upoważnienia do ukończenia kolei 
żelaznej, upoważnienia bez którego Anglia i 
Abbas Pasza obejść się z początku próbowaliU Iłd 9  M. U u c j o v  — r --------i 1 . , i ,
wszystkie te sprawy stanowią piękny i chlubny 
stan; służby dla ReszydaPaszy i jego kolegow. 

n r  x  ......„...In iph nfłcłp.npnm . <łbv rownif*

r " " 6 u , n v  --------   . e
— W  berlińskiej  gamecie topenera  o^raer.a rr.eźbiarz 

poleon Devisse. i i  w y n a l » * ł  spn.ńb jar.Uy bez pa ry  po z « y -  
czajnej  drodze,  z szybkością  lokomotywy, bez najmniejszego 
nicbezpiccz. ńs tw a .  W ó z  ład o w n y  jednego tylko w ym aga  
cz ło w iek a  do u t r z y m a n i a  m achiny w ru ,.hu ; k ier0wania. —
O g łas za jący  , z y w a  w szy s tb 'o h  ciekawych na próbę zwoje

go wynalazku .
— D ługość  kolei żelaznych w Prusiech wynosi  4 1 4 ,81

— W  Berlinie czyniono próbę mebli z magy papierowej , 
które obok swoje j lekkości ,  mają  być tańsze, z w ła s z c z a  pod 
względom sp rzę tów  ozdobnych. Gazety donoszą ,  że próby 
doskonale się u d a ły ,  nic wiemy w szakże  czyli również k r z e ­
s ł a  i kanapy s ą  papierowe.

— Dzienniki berlińskie w y ch w a la ją  g rę  na fortepianie pan­
ny Jadw ig i  Brzowskiej  z W a r s z a w y  i oddają na leżytą  jej

talentowi pochw ałę .  , . .
_  Pomirao bezowocnych poszukiwań zaginionej  ekspedy

cvi F ra n k l in a  ku biegunowi północnemu, nowe czynią  dziś 
p rzygotowania .  D om yśla ją  s ic .  iż w y p ra w a  p rzeby ła  kanał  
W eling tona  i d o s ta ła  się w okolicę m orza  wolną od loda. -  
Dotychczasowe w y p ra w y  sta tkam i nie z d o ła ły  znalcść śladu 
s ta tków  frank linow skich ,  przeto kapitan Prim zam yś la  udać 
sic lądem przez S y b e ry ę  do ujścia  rzeki  K o łym y  i stamtąd 
w to w arzy s tw ie  Samojcdów znającyoh miejscowość odbyć 
podróż d j  N o w ej-S ybe ry i  i wysp ku biegunowi się c iąg n ą ­

cych.
— W edle  metody Nostona m ożna kleić drzewo roztworem  

s claku, w takim jednak  raz ie  między sz tukam i skleić się
lemi, w k ła d a  się k a w a łe k  mr.toryi jedw abnej lub gazy.  
P a ry zk i  C h a r iv a r i p rz e d s ta w ił  C hangarn ie ra  w stroju 

Don J u a n a  t rzym ającego  z jcdnćj s t rony  pod pachę burboń- 
„ką m arkizę,  * .Irogidj o r lcan is tow eką mieszczankę , a  k a ż -  
(ICJ z nich szepce do u ch a :  „ZałoZę się, Ac ci p o w ie ,  iżei

jej p r z y rz e k ł  ożenić się z nią .“
— Na kolei sa sk o -sz lą s k ie j  w y s k o c z y ł  w czasie Jazdy 

dnia 14 b. m. Jeden podróżny oknem z wagonu, nie poniósł­
szy  najmniejszego szw anku  , gdyż n a tychm ias t  puśc ił  się 
pędem w pobliski las .  J e s t  to jedyny  może w swoim rodzaju 
przypadek,  rzadsz y  aniżeli wyskoczenie z w ysokiego pięira 
bez z łam an ia  ręki albo nogi.

Ner 7131. C E S A R S K O -K B Ó L E W S K I  TRYBUN AŁ [437]  
Ulinsta K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.

W  myśl a r t .  12 u«t. hipotecznej z roku 1&44, po w ) 8 f u -  
ohaniu wniosku p rokurato ra ,  w zy w a  w szystk ich  praw o mieć 
mogących do spadku po ś. p. K saw erym  i Maryi Sobicnio- 
wskich , sk ła d a jąceg o  sie x ruchomości i realności Ner * I 
lit. a. w gminie VI połośonćj,  aby w przeciągu rniesięc\ 
t rzech  a prawami swemi do pomienionego spadku zgłos il i  
sie* w przeciwnym bowiem r a z i e ,  spadek ten z g ła s z a ją c y m  
sie : Ludwice z Snbicniowskich S aso r -k ie j .  Honoracie z S o -  
bieniowskich Biaskiej.  Szymonowi Tadeuszow i dwóch imion 
Sobiemowskiemu, tuds<eś H gmius owi Feliksowi 2ch imion 
Sobieniowskiemu p rzyznanym  Bodnme.

Kraków dnia 3 października 1S5I r. r
S ę d z i a  p r e z y d u j ą c y  Br z e z i ń s k i .

S e k re ta rz  B u r z y ń s k i .[ 1 -3 ]

nserat
Nasze powszechnie i zaszczy tn ie  znane prepara tu  roślinne, 

ja k o to :
M acassar Oil,
Kalydor,
Essence o f Tyre (do fa rbow ania  w ło s ó w )

O d O n tO  (p roszek  na zęby)  
dostać można w Krakowie, w n ie s fa łszo w an y m  ga tunku  j e -  
dynie w handlu I ł i t t S i O i i .

A. Rowland. Sf S o n
 1 -3 ]  London. Hatton Garden 20.

< > 3 )
[ 4 3 6 ] W  handlu A. Biasion

j e s t  ciągle otworzony

ABONAMENT MUZYCZNY.
W ,  bór nót znaczny.

P rz ed p ła ta  miesięczna złp.  3.
Tcnżo handel u trzym uje  c ią g ły  zapas Perfum angielskich, 

H ayleya .  Atkinsona &  C. Jako też prawdziwej wody kolon- 
skiej, k tó ra  na w ys taw ie  londyńskiej o t r z y m a ła  nad inno 
p ierwszeństwo.

(431) Uwiadom ienie. c‘;3]
na wódki z dębowego drzew a, żelaznemi o-  
breeznmi obite! m ało  używ ane ,  Jest ich 28 szt. 
na jw iększa  2 ,000 g a rn c y ,  a  najmniejsza 200 
g arncy  w sobie obejmująca, są  w /a h l ic z y  

nic nad Dunajcem w 'c y rk u to  bocheńskim z wolnej  ręki  do 
s p r z e d a n i a . —  Chęć m a j ą c y  kupienia , z e c h c e  S i ę  zg łos ić  U 
k o m i s a r z a  d d h r  Zakliczyńskich .

KUFY
[406]

długo

M  T nE Są X U»'P
^ i n . n y c h . b y r  «y,ko po-  

wrotem tlo zachowania ustaw i dawnych tra- 
dycyi monarchii otomańskiej. Sułtan Mahmud 
II natchniony nienawiścią ku wszelkiej w s p ó ł-  
zaw odnic/ej  w ła d zy ,  ulegając niecierpliwości 
na w sze lk ie  zapory, i żądzy pomszczenia się

legrycn, v.w Ji . . .„„m acve w ła d zy  najwyższej,zniósł  wszystkie uzurpacje y ^

a jego syn . n*stSPc% * Û ads!y ośw iadczył  
dząc w  użycie zupełne w « a  Y> • 4 s^a
w  pamiętnym akcie ,  *e " J j ^ edHwości: otóż 
chce spraw ow ać w ed łu g  spraw nn0w ;ecjfv 
i ca ła  reforma. R ozszerzy ły  ją P  ̂ -
dwanaście lat szczęśliw ego panow am a, i <1/ s 
jest ona wyrytą w sercu p a n u j ą c e g o  rów n iejjk
w sercu każdego z poddanych; nie jest  juz ona 
papierem, który rozedrzyćby można; uw ażać ją 
trzeba jako stojącą nadto wysoko, aby ją jaki-  
bądź pocisk w  wielkich jej zasadach tyczących  
się  równości w  obliczu praw a, bezpieczeństwa  
życia  i honoru poddanych, dosiągnąć potrafiły.

Niektóre inne instytucye, do których policzyć 
można organizącyą regularnej armii 1 kwaran­
tanny s *ł również dobrodziejstwami ostatecznie
juz nabylewj- ,

S ą  w s z a k ż e  inne, a po(j niektóremi w z g lę -  
dy” niemniej w a ż n e ,  które nie zapuściły  dotąd 
głębokich korzeni, a przeto zmianą polityki ł a ­
two zachwianemi by 5

W  tej chwili opor Klas n.iszych pomiędzy
muzułmanami przeciw n^ ^ \ ^ g ,ra\ e»iomskiLe-  
rowany, koncentruje się J«* ^ ‘̂  ^  k.lku punk­
tach; i traci codzień w iąee  J enCTg
Gdyby opór ten w  dany® P3 b S kua ' ozs*e-  
s z y ł  się i został zaczepny®. Uśmierzenie™*” 
w o ła ć  zbrojne starcia 1 od w et y-  
kowych zamieszek w j a k im k o lw ie k  Dy s.ę od

«», nu UADJ 1»I» “ - » J 1_
„Życzyć wypada ich następcom, aby równie 

byli szczęśliwemi w  prowadzeniu interesów kra­
jowych , ale wąlpić można, aby Sułtan mógł 
w nich znaleść lo.dzi wierniejszych 1 zwiększem  
poświeceniem. Żadne ministeryiim yf ureyi, 
nie potrafi podobno lepiej od dzisiejszej rai \ 
zastępować osobistość wszystkim wdzięczną  
przychylną panującego; żadne przynajmniej nie 
potrafiło uczynić tego d o t ą d , nie potrafiło s ło ­
wem dać ocenić sprawiedliwie chlubnycn s u ł ­
tana usiłowań. _ . ,

W  przeciwnym zaś razie; ministrowie uirec- 
15 • - i: wii.tłaia, zaufanie panujace-

ra to niecierpliwość zdaje się być w yłączną  
namiętnością ich pana. W ypowiedziane nadzie­
je, któreby ich dymisya o s ła b i ła ,  wskazują do­
statecznie drogę na jakiej prace ich kie-ować 
się muszą. I)o ukończenia prac tych juz roz­
poczętych przyłożyć się winni z gorliwością i 
bezzwłocznie; skutek bowiem jaki usiłowania
ich uwieńczy niezawodnie, odpowiedzieć jedy-jit i  — ■
nie zd o ła  chwili obecnej, potrzebie koniecznej ̂ -proo. ” , -  ^proo.^. t 
kraju ca łego , i życzeniom szczerym cyw ih zow a- AQ'gkburg r '̂6. _  fi0Ed> 
nej Europy-^ Akave n&nkoxo 1217. a

Przyjechali do Krakowa od dnia 19 do 20  l is topada:
Bereńd ‘ Heinian /, W r o c ła w ia .  Menant L udw ika  ■/. P aryża .  
W ójtow ski  F ra n c iszek  z Ostrowa, de Pctrulla  książę  /. W ic -
tl n ia . . ,  , .

W y j e c h a l i :  B a r tm ańska  Joa nna  do T arnow a .  Kempiński 
Ludwik.  Dcmbicki I g n a ^ ł  hrabiB do Picrzoliowca. Poniński 
hrabia p o ruczn ik ,  Ruż iczka  do Lwowa. Sokoln .oka Jozefa  
z có rka ,  Nowakowski Andrzej do Poznania. Hubert Kamilla 
do P a ry ża .  Siedlecki Adolf  do W a r s z a w y .  Mochnacka Ma­
r y i  do W iednia.  __

ulica Lubicz Ner  197 naprzeciw  kolei żelaznej znany  z z r ę ­
czności  w y k onyw a  nu nowo

PORTRETY DAGEROTYPOWE
HT* bez wyjątku zmiany powietrza.

S k ł a d  w ę g l a  i  d r z e w a

m i M a i  m m
przy  Spalonym Mośoie pod znakiem

( N a d e s ł a n e . )
W czoraj wieczór o godz. 7 min. 1 6  od gw iaz­

dy Markab ( a  P eg a za ) ,  aż ku konstellacyii ma- 
łeg o  konia przeleciała kula ognista. Znacznej 
z początku wielkości malała coraz bardziej roz 
wijając się w swym biegu na czerwono-ogmsią

zaopatrzony je s t  sam w yłączn ic  w znane dotąd w najlepsze 
węgle z kopalni Brzeczkowskiej  — któro się sp rzeda ją  po­
cząw szy  od sążn ia  aż do najdrobniejszej miary.

424] 7 « a . J n i n  n o w a  m a k r n i i a t n a ( 2 - 3 )

smugę nierównej szertTkości. Zjawisko całe  
trwało 5 — 6  sekund, poczem smuga wspommo-  
na dość szybko znikła. -  Z Obserwatoryum d 
a  i  listopada 1 8 5 1  r. ___________________

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2D l i s t o p a d a .  W  dniu 26 b. m. t » J e 8 t  w e środę 

„ godzinie 10 rano  odbędzie się w kościele  Karmeli tów na 
P iasku nabożeństwo za  dobroczyńców, opiekunów i
z m a r ły c h  braci T o w a r z y s t w a  Dobroczynności.

_  W wiedeńskim F re m d e n b la tt  c zy tam y :  W  Grossgma.n
pod Sa lzburg iem  w dzień za d u szn y , d z ie w c z y n , chcąc M rw ać

g a łą ź  róży  alpejskie j dla p rzybran ia  grobu swej B10stry

kwiatami,  sp a d ła  ze s k a ł y  i ^  , „„dato
_  K u n s t-  u n d  C ew erbe ttla tt  f u r  B a u m  p » ^ e  n a s tę ­

pujący ł a t w y  i tani sposób z a p raw ian a  nieprzen .kal„yoh m a _ 
fe ry j :  10 funtów a łunu  i ty leż octanu ołowiu rozpuszcza się 
w dostatecznej ilości wody. W  naczyniu  osadza  « ,  6,a rk an  
o łowiu, k tó ry  da się użyć do innego celu. “am
w ierająoy w sobie octan glinki  z lew a s ,ę  czysto , raie9Ea 
z 509 miarami { b a w a r s k a  M ass )  wody, w której r o , , n 
ny b y ł  poprzednio funt  karuku .  W p ł y n i e  tym  zanurzają  się

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. Kursa talegraSeano v£n ia20go  listofada Meta 

i.-cc. 9 2 ' / , .  — Metal iki 4 % -p rocen t.  6 1 7 , . — Metalik;
1839 r. 2 9 7 ' / , . -  2 ' / a -proo. 5 5 ' / , .  

c iągu,  z 1839 r. za 250, oOC/j  . 
Augsonrg  — . .ondyn 12 33 b r . — 1 - ry ż  
Akoye Bankowe 1217. A k c y e  kolei  żel. półn. Fesdin. 1472 /, 
Pożyczka  z r. 1851 lit. A. 9 1 '/4.
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 21 Pstopada. Danb ' ,0‘y 8 4 "/3 ' ~  

sk i  k u ran t  10ó7 3. — lm p e ry a ły  ros.  34 gr . 2-0. Ku^ ' K ró i 
brne 100 — D ukaty  20  z łp .  g r .  6 -  L is .y  zas taw ne  
Pols. z kupon. 1 0 1 . -  L is ty  zas taw ,  galie. żąda ją  8 
daja  8 2 % . — Cwano, s t a re  1 0 5 3/4 nowe 106 „ .  3g 

K u r s  l w o w s k i  z d. 18 listopada.  D ukat mlen. b jBkie
-  D uka t  ces. 5 z ł r .  44 kr . .  -  P ó ł i m p e r j a ł  r_
9 z ł r .  52 k r . -  Rubel r o sy jsk i  1 «ilr-  ^ ^  
p ruski  1 z ł r .  48 kr .  -  Polak, ku ra n t  i p ^  ^  n  k r  
26 k r .— Galie, l is ty  z as taw n e  za  l u u  *«'•

. i J . i l o l / i n i l n l W I f k  " /  s , n OQ- nv uv i> DODrzedmo funt karuKu. w  piym*'  ̂ ?
b y w ało  B S u n k o ,  miasto p r z e d s t a w i a ć  j a k  d o 4 p r „ dmioty przeznaczone do nasycenia |_ P°  łodimneh

Weniger Pragi (3)

G ó r n i k a

Zupełnie nowa mahoniowa

,  na i lrwvczajn ie  pięknym dźwiękiem je s t  do nabycia w ho­
telu pana Pollera  pod Ner 2 2 . -  Bliższą wiadomość powziąśc 
można tamże z ran a  od godziny 10 do I2ej.

odpisanemu w przejeździć z W iednia  do K ra k o ­
w a z 15 na 1 0  l is topada,  nic wiadomo na k to -’
rej s tacyi  kole: A 1 '* 1rej stacyi  kolei ćelaznćj z g in a ł  pag i larcs  , 

b y ło :  1)  z ł reńsk ich .  1160 m. kon. w banknotach aU"
w i®

w nim i i u u  m. aon. w oanKnoiacn
B t r y a c k i c h ,  2 )  rubl. papier, ro sy js .  8 0 ,  3 )  t r a ta  we Lwo

. ł  a  ,11 I A H A U & f. •■ I* n ,  W & AG .. . . .  1 n C  a  k . . .  a l  Ir A I  .n Cl A P 11wystaw iona  na z ł r .  m. k. 500 ordr  Schm elkc  L a s e r  Breit 
* akceptem pp. Arenstein E ske les  w W iedniu  i różne p ap ie '  
r y .— Ktoby takow y z n a laz ł  lub m ia ł  j a k ą  w iad o m o ś ć— ze­
chce o tern donieść podpisanemu, a  sow itą  o trzym a nagrodę. 
[ 4 2 5 —2 - 3 ]  jfj i i  C ypres  S tradom  Ner  25.

odpisany zaw iadam ia ,  iż przybędzie do K ra k o ­
wa na  dzień 22 grudnia  r. b. i rozpocznie kur® 
tańców z i r a z  po św ię tach  Bożego-Narodzenia? 
życzący  sobie k o rz y s ta ć  z takow ych  zechcą 
wcześnio p r z e s ła ć  swojo ad re sa  dla zamówię 
nia dogodnych godzin pod Ner 647 przy  ulicV 

Mikołajskiej na l s z e  p ię tro .— J ■ Z ie l iń s k i .  [ 4 1 2 — 2-31
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